
Nr 18. W Krakowie, niedziela, 23 grudnia 1895. K o k  I .
PRZEDPŁATA. W Kranówie: rocznie złr . 9 ,  
półrocznie złr . 4  c't.\ 5 0 .  kwartmnie atr . 2  
et. 3 0 .  miesięcznie et  8 0 ,  tygodniowo et. 
2 0 .  Za odnoszenie do domu miesięcznie 
ct .  1 5 .  Na prowincj i  i w Austro-W ęyrzeuh: 
rocznie złr . 11 . półrocznie złr . 5 j s i .  < » 0 - 

kwarta ln ie  złr .  2  ct. 8 0 ,  miesięcznie ct. 9 5 .  
Za g r a n i c ą : miesięcznie złr .  1  ct. 2 0 .  

Liczba czeku puczt.  a u s t r .  836.539.

A dres  Reaakc j i  i Administracji  w KRA­
KOWIE PLAC MARIACKI, L. 8. A dres  na  

t e l e g i a m y :  DZIENNIK— KRAKÓW

PORANNY
OGŁOSZENIA za wiersz drobnym drukiem, 
lub tegoż miejsce ct. 5: w drobnych og ło­
szeniach za wyraz  ej. 1 */s : za wiersz w „N a-  
des lanem " .et. 20 ;  śluby, nekrologi  za wiersz 
et 40: zawiadomienia na  naczelnej stronicy 
za wiersz złr . 1. P rzedp ła tę  przyjmuje A d­
m in is t rac ja  pisma, oraz wszystkie większe 
ajencje gazet . Do dzia łu  ogłoszeń upełno­
mocniony S t .  C y r a n k i e w i c z  w K ra­
kowie Listów nieopłaconych nie przyjmuje 

się. Rękopisów Redakcja nie  zwraca.

Numer pojedynczy 4  et.

Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni po,świątecznych, o godzinie 8-mej rano.
Redaktor: K AZIM jERZ KAILINOW SKl.

P rze z  ośw iatę i  dobrobyt 
do w olności!

P o t ę g a  k r a j u  

w  s i l e  j e g o  p r z e m y s ł u  i  h a n d l u !

K R O N IK A .
W  K rakow ie , dn ia  2 2  g ru d n ia  1895 . 

K A L E N D A R Z Y K .

K o śc ie ln y . Dziś 4 niedziela adwentu. Zenona 
męcz. (jutro Wiktor ji  p anny  męcz.) W  kościele iw .  An­
ny  nabożeństwo brackie suc liedniow e; w kościele iw. 
K ata rzyny  księży Augustjanów odpust bracki, ( ju tro)  
w kościele Ni P .  M a i "  uroczysta  wotywa o g. 9 rano.

H isto r y cz n y . Dziś g rudn ia  1701.) n a d z w y ­
czajny sejm w Warszawie ; (jutro 23  g ru d n ia  1387 r. 
odparcie Tatarów z pod Krakowa; w 1864 r. wydano 
w .Berlinie wyroki, skazujące Polaków, którzy brali  u- 
d r a t  w powstaniu polskiem.)

A stro n o m ic zn y . Dziś wschód słońca o g. 7 3 8 .  
zachód o g. 3 ’S 8 ;  d ługość dn ia  g. 8 0 ;  początek świtu 
o g. 6-55, koniec zmierzchu o g. 4'23; wschód księżyca o 
g. 1 1 1 0  rano, zachód księżyca o g. 11-2Ą wieczór.

J u tro  wschód słouoa o g. 7-39. zachód o g. 3 ' 3 9 ; 
d ługoś^ dn ia  g. 8 ’0,; początek ś w i t u "  g. 6*55, koniec 
zmierzcha o g. 4 '24  ; wschód księżyca o g. 11'22, za­
chód o g. 11 "29 wieczór.

Co d ziś  rolr.ić ? W sa.li g im nazjum  św. Anny 
w ykład popularny o g. 3 pop.

W  „Gwieździe“ vv£pólny opłatek.
W  ujeżdżalni „Sokola" pod K apucynam i „Loterja 

gospodarczii“ , o godzz 2 pop.
W teatrze miojskim „Szkl.inna Góra" Z. Sarneckiego.
J u tro  o g. 3 w Radzie miejskiej nadz.  zgromadze­

nie Tow. T atrzańskiego w sprawie zakupna  g ru n tu  w Za­
kopanem.

Każdy nowo przystępujący Abonent „ D z i e n ­
n i k a  P o r a n n e g o 1* otrzym a z u p e ł n i e  b e z ­
p ł a t n i e  noczatek (trzy  arkusze) drukującej 
się w naszym fejletonie powieści p. t :  „T a ­
jemniczy lekarz**, pióra jednego z najznako­
mitszych pisarzy, oraz ścienny Kalendarz 
kartkow y na r. 1896, w artości 8 0  ct.

C o  s ł y c l i a ć  n o w e g o  w  K r a k o w i e ?

Święcenia kapłańskie. K siążę b iskup  k r a ­
k ow sk i udzie li ł  wczoraj w kościele N a w ró ­
cenia św. P a w ła  n a  S tradom iu  święceń k ilku  
k le rykom  ja k o  sybd jakonom  oraz  święceń 
k a p ła ń sk ic h  I  t a k  s u b d ja k o n a t  otrzym ali 
z k leru  ś w ie c k ie g o : 1) J a g ł a  S tan is ław , 2) 
J ę d ry s  Józef', 3) K am ieńsk i J a k ó b ,  4) Krau- 
p a  Rudolf. 5) P iecbnił  Józef,  (?) R a ź n y  J ó ­
zef, 7) S idzińsk i Wojciech, 8) S iuda  Antoni,  
9) W a la  F ra n c isz ek ,  10) W a lkosz  Ja k ó b ,  
11) Zieliński Józef. —  Z zakonu  0 0 .  F r a n ­
ciszkanów : O. T om asz  K a je ta n  F lorczak ,  O. 
Ig n ac y  Euzebiusz  Pelz. — Ze zgrom adzou ia
0 0 .  Zm artw ychw stańców 7: O. J a k o b  K ukliń ­
ski. Święcenie k a p ła ń s k ie  zaś  o trzy m ał:  0 .  
A ndrze j  L u d w ik  S ty la ,  z zakonu 0 0 .  A u g u ­
s t janów .

Ulepszenie św ia tła  w  K rakow :e. Gazo­
w n ia  m ie jska  z a p ro w a d z a  obecnie w  ś ró d ­
mieściu w iększą  inwesty cję, m ianowicie  w szy ­
s tk ie do tychczasow e la ta rn ie  p rze ra b ia  n a  
system  Auerow ski o podw ójnych  p a ln ikach  
ze s ia tkam i.  W  ten  sposób R y n e k  k ra k o w sk i  
o trzym a blisko cz te ry  raz y  silniejsze ośw ie­
t lenie , aniżeli m ia ł  j e  do tąd .  G dy bowiem 
do tychczasow a ś i ła  św ia t ła  każdej la tarn i 
w  K) nku  dochodzita  do 40 świec, to obe­
cnie dochodzi do s iły  blisko 160 świec. R e ­
dy wczoraj zapalono  przerobione la tarnie , 
m ożna  by ło  ocenić, ile z y s k a ła  s iła  ośw ie­
tlenia; na  R y n k u  mjmo m g ły  i g rudn iow ego  
w ieczoru , zupe łn ie  było  w idno  i jasno, a przy- 
tem p łom ienie  gazow e p a l i ły  się bez n a j­
mniejszego d rg an ia ,  rzuca iąc  m ile  d la  oka 
św ia tło .  Jeże li  oświetlenie A uerow skie  okaże  
się p rak ty c zn e m  i w y trzy m a łem  n a  w ichry, 
bu rze  i zm iany  pow ietrza ,  to może ono ro­
bić sku teczną  kon k u ren c ję  elektryczności.  
Obecnie m a m y  w sp an ia le  ośw ie tlony R ynek , 
a pod ty m  w zględem  K ra k ó w  n ie jednę w iel­
k ą  w y p rz ed z i ł  stolicę. Również w  ulicach 
K olejowej i św. G ertrudy  za p ro w a d z a  g az o ­
w nia  m ie jsk a  in tenzyw nie jsze ,  aniżeli do tąd  
b y ło  oświetlenie. Donosi o tern Czas.

Z bruku. N areszc ie  wczora j,  n a  t rzy  difii 
p rzed  Św iętam i,  zapanow a ł,  ruch w mieście. 
O ile bowiem  dotychczas nie znać  było  o b ja ­
w ów owego życia, jak iem  zazw yczaj  o tej po­
rze  w re  k aż d e  miasto, o ty le  wczoraj już 
na k a ż d y m  k roku  d a w a ły  się czuć zbliżające 
się dni św ią teczne .  N a  R y n k u ,  gdzie przed

tygodniem  w yrós ł  n iby  z pod ziemi zielony 
las  choinek, rozsiew ających  dooko ła  woń bo­
rów szpilkow ych, ożyw iło  s ię ;  k a ż d y  spie­
szy kup ić  d rzew ko  d la  sw ych  pociech, więc 
t a r g  w ta rg ,  cho inka  po choince o d b y w a  raz  
jeszcze, n ieste ty np raz  osta tn i,  p rze ch ad z k ę  
przez miasto , by  za dni p a rę  zab łysnąć-  m nó­
stw em  św iec ide ł  i ug inać  się pod ciężarem 
niezliczonych p rzysm aków , tw orzących  ca le  
szczęście dzieci;  by  w wieczór wigili jny z a ­
p ło n ą ć  m nóstwem  św ia te łek  . . . .

P odczas  g d y  z je d n e j  s trony  R y n k u  p r z y ­
je m n e  w rażen ie  sp ra w ia  ów  za im prow izow any  
lasek szp ilkow y, w  drugiej połaci ro z ło ży ły  
się w ca le  nie estetyozne budy  po za s ła n ian e  
b rzydk ienn  szm atam i,  by  od m g ły  i deszczu 
okryć  rozm aite  p iern iczk i i n iby  —  cukry. 
P rzed owerni k ram a m i kręci się gaw iedź,  ten 
lub ów coś kupi,  a le więcej ludzi uc ieka  pod 
sk lep ien ia  Sukiennic ,  gdzie troębę mniej błota , 
niż na  u licach i placch miejskich.

P rz ed  kościołem M arjackim  dzieci za trzy ­
m ują  się p rzed  szopkam i,  z k tórych  je d n a  
zg rabn ie jsza  od drugiej .  S łow em , w mieście 
dziś k a ż d y  pozna, że nadchodzi Boże N a ro ­
dzenie. Ale w ogóle kupcy  nie czują jeszcze 
tego ruchu p rzedśw ią teczuego  w tvm  stopniu, 
j a k  po inne la ta . Nic dziwnego, h ieda  w k r a ­
ju ,  b ieda  w  mieście, sk ą d że  więc może być 
ruch przed Ś w ię ta m i?

Z >jjecezji krakow skiej, O dznaczony  expo- 
sit. can. ks. .Jan P u ch a ła ,  w icedziekan  bole- 
cliowicki, proboszcz w Pleszowie. Z rezygno­
w a ł  z p robostw a w  Siemieniu ks. Tom asz 
C zapeła  i w niósł podanie  o pensję  deficjen- 
ta. A dm inis tra toram i m ianow ani:  wT R abce  ks. 
M ichał Roclienek, miejscowy w ik a vjusz; w .S ie­
mieniu ks. F ra n c isz ek  K rupa ,  w ik a r  z O św ię­
cimia. Przeniesieni:  ks. 'Wojciech Maciejowski 
z W ieliczki <fo Czern ichowa, ks. L u d w ik  K o­
nopnicki z Czern ichowa do Oświęcimia, ks. 
Michał B rzeźn iak  ze Siemienia do R abk i,  ks. 
Andrzej W oźny z Ł a p a n o w a  do Ś lemienia.

N? gimnazjum polskie w  Cieszynie. Z o-
brazów, ofiarow anych  na  g im nazjum  ciesz) Su­
skie, do tychczas je szcze  nie sp rzedano: .1) Ro- 
cliwalski, O brazek  z n a tu ry  Jo  złr. 2) Maje­
w ska  „Główka** (rysunek.) 2 złr. 3jg Mayer- 
berg ,  P e jzaż  o le jny  10 złr. 4) P e jzaż  o le jny 
zim ow y w  ram a ch  12 złr. O brazy  te (o rygi­
n a ły )  n a d a ją  się bardzo  dobrze  ma uponnnld  
świąteczne. Z ak u p ić  j e  można w h and lu  pp. 
K u trzeby  1 M arczyńskiego  w R y n k u  gł.

Z Lutni. W alne  Z grom adzen ie  „Lutni** 
k rak o w sk ie j  odby ło  się wczoraj,  pod  p rzew o­
dnic tw em  prezesa  p. Fugen ji tsza  K uczkow sk ie­
go. S p ra w o z d a n ie  roczne w y k az a ło ,  iż L u ­
tn ia  prócz tego, że b ra ła  d w ukro tn ie  u dz ia ł  
w  uroczystościach narodow ych ,  d a ła  6 pro- 
dukcy j m uzycznych  d la  cz łonków . Mianowi­
cie: koncer t  og rodow y, konce r t  spacerow y 
w sali strzeleckie j i 4 w ieczory  m uzyczne 
w sali Sask ie j .  Po sp raw ozdan iu  adininistra- 
cy jnem  i po udzieleniu absolutorjum , doko­
nano  ponow nego w yboru  dotychczasow ego 
Z a rzą d u  z tą  zm ianą, że prof. F ra n c isz ek  
Bylicki w y b ra n y  zos ta ł  n a  drugiego  d y r y ­
ge n ta  „ L u tn i1*. W szyscy  inni cz łonkow ie Z a ­
rządu  częścią je d n o g ło śn ie ,  częścią w iększo­
ścią g łosów  weszli n a d a l  do W y d z ia łu  na 
rok  1896, j a k  również  komisję kontro lu jącą ,  
k tó rą  ponow nie za tw ie rdzono  przez a k l a m a ­
cję. T o w arzy s tw o  posiada,  obecnie 8 cz łon­
ków  honorowych, 73 czynnych  i 187 w sp ie­
ra jących , razem  367. Po posiedzeniu zgro­
m adzeni łam ali  się pośw ięcanym  op ła tk iem , 
s k ła d a ją c  sobie w za jem ne życzenia.

P. A. P iotrow ski po d p isa ł  się pod prote­
stem um ieszczonym  w  Czasie, a  m a jącym  na 
celu przedstawić, w n iep raw dziw em  św ie tle  
historję konkursu  ogłoszonego przez Tow . 
P rzy j .  S z tuk  P iękn .  n a  ob raz  konkursow y .  
P. A. P io trow sk i pozw olił  sobie zapew ne 
z pow odu  grubej nieznajomości tw ie rdz ić ,  że 
uiędzy innym i nie p rz e b y w a ją  w K ra k o w ie :  

F a ła t ,  Czyńcie], R adzie jow ski,  K ruszew sk i  i 
inni !! Ś a p ic n ti sa t!

Z teatru . Dziś w  te a trze  miejskim, wy- 
s taw ióną  będzie po raz  p ie rw szy  „Szklarnia  
g ó ra" ,  baśń  ludow a Z. S arneckiego . W  p rzed ­
s taw ieniu  weźmie udzia ł  p raw ie  c a ły  perso­
nel tea tru  k rakow sk iego .  „S zk lanna  góra** 
pow tórzoną  będzie w środę, w  cz w ar tek  i 
w sobotę.

J a k  się dow iadu jem y , d y re k c ja  te a tru  k r a ­
kow sk iego  p rzygo tow uje  na  s tyczeń dwie 
sz tuki,  z k tó rych  j e d n a  „ S p ra w a  kobiet** M.

B ałuckiego , n igdz ie nie b y ła  je szcze w y s ta ­
wioną. a  zaś „ S y n 1* Kaz. Zaleskiego, w ła ­
śnie w tych dniach u j r z a ła  św ia tło  k ink ie­
tów na scenie w arszaw skie j .

Sąd krajow y wyższy w Krakuwie zamia 
now al p row adzącego  księgi g run tow e  przy 
sądzie pow iatow ym  w Bóehui E d m u n d a  Kan 
k o d e ra  i p row adzącego  księgi g run tow e  przy  
sądzie  pow iatowym  m ie jsko-delegow anym  w 
K rakow ie  J a n a  W aclaw ow icza ,  ad  junktauii 
biur pomocniczych p rzy  sądzie k ra jow ym  
w K rakow ie ;  dalej tenże S ąd  k ra jo w y  w y ż ­
szy n a d a ł  p row adzącem u księgi gruntow7e 
extra  sta tum  p rzy  S ądzie  k ra jo w i  m w7 K r a ­
kowie Józefowi Rum ińsk iem u sys tem izow aną 
posadę  p row adzącego  księgi gruutowTe przy 
tym że  S ądz ie  k ra jo w y m  i zam ianow ał  k a n ­
celistów do p row adzen ia  k s ią g  g runtow ych: 
J a n a  M azepę w7"P rzew orsku  i Józefa  łl ingle-  
ra  w R ad łow ie ,  tudzież kancel is tę  sądowego 
w Tarnów ie L u d w ik a  R adw ańsk iego ,  p ro w a ­
dzącym i księgi g ru n to w e  p rzy  Sądzie  k ra jo ­
w y m  w K rakow ie,  kancel is tę  zaś S ąd u  p o ­
wiatowego w Bochni Ja k ó b a  Wa.śyliszyna, 
p ro w a d zą cy m  księgi gruntow7e przy  tym że 
Sądzie pow iatowym .

Z Izby handlowrej^Naiiiiestn ictwo dozw o­
liło resk ryp tem  z . 20 g ru d n ia  18tJ5 na  n ie ­
dzielną pracę  w p rzem yśle  h and low ym  w nie­
dzielę p rz y p a d a ją c ą  n a  dzień. 3S g ru d n ia  przez 
10 godzin  bez p rz e rw y  tj. od 8 rano  do 
% w ieczor.

P rzykry  sen. Jó z e f  Ciastoń parobek  do 
koni, pozostając)  w służbie  u je d n eg o  z k r a ­
kow sk ich  obyw7ateli ,  siedział w7 s ta jni i l iczył 
p ieniądze.  Y/śród tego z a sn ą ł  nag le ,  t r z y m a ­
jąc. w  dłoni pug ila res  z kw o tą  13 -złr. Sen 
jego m usia ł  być nie bardzo  p rzy jem nym , śn i­
ło mu się bowiem , że mu ktoś k rad n ie  p ie ­
n iądze.  Z ry w a  się czem prędzej i ku  swem u 
prze rażen iu  wid/J że w  istocie p ien iędzy  nie 
ma, g d y ż  k toś  w y c ią g n ą ł  mu j e  podczas snu 
z ręki w7raz  z pugila resem . W  przypuszcze­
niu, że może p ieniądze zgubił w  sianie, na 
k tórem  zasną!,  p rze t rz ąs ł  ca łą  sta jn ię , p ie­
ni.-dzy j e d n a k ż e  nie zna laz ł ,  u lo tn i ły  się bo ­
wiem razem  z p rz y k ry m  snem zda je  się na  
zaw sze, pozos taw ia jąc  po sobie m iłe  w spom ­
nienie.

Kradzież. O rg a n a  policyjne przyaresżtow a-  
ł y  wczoraj B ar t łom ie ja  S adz ika .  pa ro b k a ,  
który  sw ej ko leżance K ata rzy n ie  Jerzy  k, ra 
zeru z m m  pozostającej w obow iązku  u n ie ­
ja k ie g o  S ta n is ła w a  R a j ta ra  w  Krow7odrzy, 
s k r a d ł  około 35. złr. z zam knię tego  kuferka .  
S adz ik  o tw ie ra ł  ku ferek  w7ydry ch e m  sp o rzą ­
dzonymi z d ru tu ,  pod nieobecność w łaścic ie l­
ki,  a  sum ę tę roz łoży ł  sobie n a  raty7, wy7- 
b ie ra jąc  po k i lk a  gu ldenów  w edle  po trzeby .

Co się azie je w k ra ju ?
Straszna śmierć. Wczoraj w browarze w7 

Tenczynku, będącym własnością „Banku gali- 
cyjskiego“ , dostał się jeden z robotników pod 
transnńssję, i zginął na miejscu.

Sejm galicyjski. Na porządku dziennym 
1 posiedzenia Sejmu, które się odbędzie w so­
botę 28 l>m./0.,godz. 12 znajdujemy7 60 spraw7„' 
między któremi są przedewszystkiem sprawozda­
nia Wydziału kraj. o wyborach posłów z wszyst­
kie] i trzech kuryj, o ustawńe gminnej dla mniej­
szych miast i miasteczek, o zmianie .§. 26 usta­
wy7 o reprezentacji powiatowrj, o szkołach rol­
niczych w Dublanach i ■Czernichowie, o popie-, 
raniu kultury krajowej na polu budowli wodnych,
0 preliminarzu budżetu na rok 1896, o przemy­
śle krajowy m i cały szereg drobniejszych spraw7.

Wiadomości kościelne. Archidjtfcezja lwow­
ska obrz. ł a c . : Odznaczeni usu  expos. can . : 
ks. Wincenty Kinal, prob. w Iłorożance; ks. 
Franciszek G ą s io iw sk i^ p ro b .  w Konkolnikacli
1 ks. Antoni Halig, prob. w7 Bursztynie. Admi­
nistratorem parafji w Mielnicy ustanowiony ks. 
Jnljan Kamiński. Jurysdykcję otrzymał ó. Do­
minik Zależny, Reformat, wyręczający chorego 
wikarjusza w Oleszycach, ks. Józefa Czerniato- 
wicza.

Bjec.ezja przemyska: Odznaczeni u su  eapos. 
can . : ks. Jąeef Giasnocha, proboszcz w7 Gnie- 
w czy nie; i ks. .Stanisław Boczar, proboszcz w 
Biezdziedzy . Mianowani katechetami: przy szkole 
wy7dz. żeńskiej w Jaśle, ks. J .  Garda,  koope- 
rator w7 Mościskach: przy szkole męskiej w Ja ­
śle, nowow757św. ks. J. W. lir. Wiśniewski; przy 
szkole męsk. w Samborze, ks. J. Stopek, koop 
w Samborze. Przeniesieni: koop. ks. F .  Pałyś 
z Zalęszczaii do Loszczawy7 Dolnej, ks. A. Or­

łowski z Wesoły do Sambora, ks. F . Bauer 
z Jarośławia do Wesoły, ks. Jan Szćzerbiński, 
deficjent do Żeleszan. Ks. M. Kuczek pozosta­
wiony nadal w liozenbarku.

Djecezja ta rnow ska: Renowacja zeszłoro­
cznych rekolekcyj odbyła się w7 Oleśnicy od 9. 
do 17. listopada pod kierownictwem 0 0 .  Re­
demptorystów. Do św. Sakramentów7 przystąpiło 
3 .300 osób. Koszta pokry ł miejscowy ks. pro­
boszcz. Kśl Jan AdamowMd, dot^nczasow , k a ­
techeta szkoły ludowej w Dąbrowie, otrzymał 
ppslidęykatechety przy szkole wydziałowej w 
Kołomyji.

Pożar. We wsi Lisznia pod Drohobyczem 
zgorzało dwadzieścia kilka zagród włościańskich, 
przeważnie 'nieaseknrowanych.

Obywatelstwo Sam borsk ie  obchodziło temi 
dniami 40 letni jubileusz Sędziowski radcy Lu­
dwika SFotwiń.sfcięgo. Jak  wiadomo, będzie on 
w bieżącym, ̂ żeśęiolecin reprezentantem m. Sam­
bora w Sejmie.

Konkurs. W  celu nadania trzech posagów 
po 228 złr., z fundacji posagowej śp. Maksy­
miliana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich 
dla bicdny7ch moralnie "'się prowadzących dziew­
cząt, córek mieszczan wszystkich miast i mia­
steczek galicyjskEli, z wyjątkiem miast Lwowa 
i Krakowa, ogłasza konkurs W ydział krajów7)7.

Dla wysłużonych podoficerów, wakują na­
stępujące posady: sługi urzędowrego przy ka­
tedrze uprawy roślin w uniwersytecie w K ra­
kowie (termin podań do stycznia);‘ ajenta poli- 
cyjnegblprzy dyrekcji policji we Lwowie (do‘ 
10 sty cznia).

Fatalny figiel. Czytamy W7 dziennikach lwow­
skich. Sień domu przy ul. Ruskiej, wiodąca do 
praczkami, w której przed tygodniem popełnio­
no straszne morderstwo na osobie Dośki IIołod, 

Amal nić sta ła  się wczoraj przed południem po­
nownie widownią gwałtownej śmierci. Oto Sta­
nisław Kosncz, 1 5-letni pomocnik dozorcy7 domu, 
bawił się na podwórzu pistoletem, nabitym p ta­
sim śrutem, grożąc żartem służącej Marji Polak
1 jej towarzyszce, że jedną z nich zastrzeli. Obie 
uciekły do sieni, w7 chwili zaś, gdy Polakówna 
zamykała drzwi za sohą, dał Kosacz ognia, ra- 
ni;i,c j ą  w czoło powyżej prawego oka. Pogoto­
wie stacji ratunkowej zaopatrzyło ofiarę nie­
wczesnego żartu, skonstatowawszy u niej tylko
2 małe ranki, a Kosącza natychmiast przy are­
sztowano i oddano do sądu

Z nędzy. Z Czerniowiec te legrafu ją : Mecha­
nik Jakób Miiller, który przed kilku dniami 
przybył tu  z Wiednia i zamieszkał w hotelu 
Galicyjskim, zastrzelił swego pięcioletniego syna, 
a potem siebie. Pow odem okropnego czy7nu miała 
być nędza. Miiller liczy7ł  lat 55.

Z  Zaboru pruskiego.

P. Franciszek Dobrowolski, naczelny reda­
ktor D zie n n ika  Poznańskiego  obchodzi 5. s ty ­
cznia 1895 r. 25 rocznicę pracy w zawodzie 
dziennikarskim. Przyjaciele jogo wielkopolscy 
pragną go uczcić złożeniem funduszu na cele 
dobroczynne. Decyzja, co do użycia tego fun­
duszu, ma być pozostawioną p. Dobrowolskiemu.

„B eriiner Tageblatt" nazywa naduży ciem to, 
że Polacy nie chcą, ażeby ich liiemieekiemi k a r ­
tami, czy listami nasy7łano. Nieborak się myli, 
jeżeli nazywa to nadużyciem. Polacy oprócz przy­
musów ej nrzędowej korespondencji niemieckiej 
bez w szelkiej innej obejść się mogą doskonale —  
choćby już tylko dla tego samego, ' żeby nie za­
dawać kłamu słowrom Fiwderyka Wilhelma III.,  
który  królewskiem słowem poręczył nam naro­
dowość i język. A zatem po za urzędem Polak 
słowa niemieckiego przymusow7o ani czytać, ani 
pisać nie potrzebuje!

Z  Austro-W ęgier.
Z arm ji. Lekarzami asystentami w rezerwde 

zostali: Juljan Czarnecki w7 Stryju, Maks Ta- 
genliat z 40  pp., Jul. Sroczyński w7 Krakowie, 
Wiktor Abeles z 13 'p. art. , Joachim Koster- 
kiewicz w Nowym Sączu. Akcesistami prowian­
towymi w7 rezerwie zostali: Jan Tokarz w K ra­
kowie,) Markus Tiefenbrunn z 56 pp., F rydr.  
Kohn z magaz. prow. w7 Krakowie, Józ’. PraSsek 
z mag. prow. w Przemyślu, Marc. Panetli we 
Lwowie, Stanisław Unicki w Sanoku, Nissen 
Gsrschel w7 Czerniowcach, Jan Fischer w7 K ra­
kowie, Jul. Baczyński we Lwowie,, Stl Ginalski 
z 2% pp., Tad. Chmielarski w Krakowie, Aron 
Kreps we Lwowfie,' Józ. Stanek w Łękach, T e ­
ofil Kozak w7 Skopow ie, Abrah. Brenner w Sta­
nisławowie, Henr. Adler we Lwowie, Jan Iloch 
z mag. prow. w7 Przemyślu, Wład. Zubichi we
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Lwowie, W ład, Zuhicki we Lwowie, Wład. Czer­
wiński w Krakowie, Abrah. Kremener w Bro­
dach, Berisch Laden w Samborze, Eman. Oti nba 
z magaz. prow. w Przemyślu, Willi. Kropaczpk 
w Czerniowcach.

Wojskowymi weterynarzami w rezerwie zo­
stali: Henr.' Schneider z 11 p. art, do 2 p. sł. ,  
Józ. Mogilnicki z 9 p. d rag . ,  W ład. Piasecki z 
12 p. drag. do 4 p. uł. Karol Baum z 9 p. 
huz. do 13 p. uł. Przydzieleni zostali rezer­
wowi zastępcy lekarzy asys ten tów : Józ. fjabo
z Wiednia do 41 pp., Bogdan Biliński z Prze­
myśla do 45 pp. (Dok. nast.)

Z W iednia pisze nasz korespondent (w.): 
W  chw il i , gdy będziecie czytać moją korespon­
dencję, będzie Wam już znanym ostateczny los 
Jungu  irtha, jednego z dwóch nieszczęśliwych ro­
botników, zasypanych przy kopaniu studni w 
Doblingu, śmierć drugiego —  Eipeldauera stwier­
dził już dr Charas lekarz Towarzystwa ratunko­
wego, k tóry  odważnie spuścił się na sam dół 
nanewo kopanej studni. Wiedeń w najwyższym 
stopniu zainteresował się losem tych ofiar swe­
go ciężkiego i niebezpiecznego zaw odu; wszyscy 
zajęci akcją ratunkową współzawodniczą z sobą, 
pracując bez wytchnienia, a tłumy publiczności 
otaczają miejsce katastrofy. —  Arcyksiąże K a­
rol Ludwik złożył przeszło godzinną wizytę mi­
nistrowi hr..,Gołuchowskiemu, a nie zastawszy w 
domu ministra hr. Badeniego zostawił w pałacu 
przy Wipplingerstrasse swą kartę. —  Główne 
linje kolei miejskiej zbudowane zostaną w prze­
ciągu dwóch lat i oddane do użytku publiczneT 
go dopiero 1 stycznia 1898 roku. —  Podsta­
rzała Judic cieszy się tem co francuzi nazywają 
, « »  suncces d ’ estim e , “ starając się bawić w 
C arl-T hen ter , wraz ze swą trupą ,  publiczność; 
wiedeńską. Przekwitłe jej wdzięki i podkasana 
maniera nie wzbudzają wielkiego zapału w wi­
dzach. —  Odbyła się tli t. zw. „akademja szer­
mierki,;4, czyli próba między trzema A łochami, 
którzy  przed kilku dniami zbierali laury w P a­
ryżu , ,  a tutejszemi fechmistrzami i amatorami 
tego szlachetnego sportu. Wszyscy trzej A łosi, 
a szczególniej Barbazetti obdarzeni zostali za 
swą zręczność, szczególniej w walce ua szpady, 
zasłużonemi oklaskami przez licznie zebranych 
przedstawicieli świata wojskowego i najwyżazych 
sfer arystokratycznych. —  Z Budapesztu do­
noszą, ze dwaj deputowani do Parlamentu Bar- 
tha i IIollo, oskarżeni przez byłego ministra dr. 
ATekerleg-o o oszczerstwo popełnione , przeciw 
niemu zapomocą artykułów  drukowanych w 
dzienniku M a g y a ro rsm g , zostali przez sąd przy­
sięgłych uznani za winuych i skazani, każdy na 
6 miesięcy aresztu i 1000 złr. k a r y . . Zarzucali 
oni byłemu prezydentowi ministrów że popierał 
zakupiło dzienników opozycyjnych przez pewne 
konsorcjum, któremu wywdzięczał się zatd' •od­
dawaniem robót publicznych w przedsiębiorstwo.

Chorągiew w ęgierska. Budapeszteński „Pe- 
sti Naplo" donosi z Zagrzebia: Eząd kroacki 
prosił rektorat uniwersytetu wiedeńskiego, aże­
by tenże wytoczył śledztwo dyscyplinarne prze 
ciw tym studentom, którzy podpisali znane o- 
świadczenie w interesie demonstrujących studen­
tów kroackich. Rektorat wiedeński nie przychy­
l ił  się do tej prośby i odpowiedział, że obraza 
narodowości w egierskiej w duchu ustaw austrja- 
ckich n i# j e s t  karygodną i że śledztwo dyscy­
plinarne w żadnym wypadku nie byłoby umo- 
tywowanem.

Co słychać za g ra n ic ą ?

jego zwierzęcych w j bryków kilku żołnierzy 
pozostało kalekami.

Kooieta —  obrońcą policjanta Przed pa­
ru dniami pani Coomber, w7 londyńskiej dzielni­
cy Paddington, obroniła policjanta od trzech 
łotrów7, którzy  go napadli w dzień biały. Banda 
stawała przed sędzią policyjnym w Marylebone, 
p. Flocoden, k tó ry  w inszując pani Coomber od­
wagi, nazwał ją  „Joanną d’Arc z Paddington44. 
Aż tak szumnie!

Występy p. Sem brich-Kochańskiej w ope­
rze Charkowskiej eiószą się wielkiem powadze­
niem. Bilety na wszystkie przedstawienia roz­
przedano jeszcze przed przybyciem utalentowa­
nej artystki Największy tr jumf święciła znako­
mita śpiewaczka w „Łucji44, któr/i, jak wiadomo, 
należy do jej najlepszych partyj. Na pożegnalny 
występ a rtystka  wybrała  „llomea i Ju lję44 Gou­
noda. Dzienniki~ charkowskie zapewniają, że ta ­
kiego zapału, jak i panowra ł  podczas tego przed­
stawienia, dawno opera miejscowa nie pamięta.

K onceit pianisty Śliwińskiego w Odessie 
pod wrzględem kasowym wypadł bardzo słabo. 
Gra jednak artysty, zyskała zupełnie uznanie tak 
krytyków, ja k  i zebranej nielicznie publiczności.

,‘,K ijew skuje S ło w o “ z dn. 8 b. m pomie­
ściło portret Adama Mickiewicza, ze znanego r y ­
sunku artysty-malarza Horowitza, oraz nader 
sympatyczny artykuł,  poświęcony pamięci na­
szego poety. —  K ije w la n in  drukuje w odcinku 
swoim przekład nowrelki M. Konopnickiej : „Pan­
na Floren ty n a44.

Emii Montegut, znakomity francuski lite­
rat, umarł nagle w7 Paryżu, licząc lat 70. Zmarły 
b y ł  stałym współpracownikiem I le n ie  des deux  
M o n d es , gdzie umieszczał swoje a r t j  k u ły ,  zaj­
mujące się przew7ażnie literaturą angielską ; były  
to mistrzowskie essays , pisane w ytw ornie i z wiel­
ką  znajomością przedmiotu. Montegut b y ł  także 
tłómaczem dzieł Szekspira i Macaulaya.

A. Sala umarł w7 Brighton. Zmarły pocho­
dzenia włoskiego urodził Się w7 r. 1 8 2 8 ;  nale­
żał on do najznakomitszych dziennikarzy angiel­
skich, bywał też korespondentem wielkich dzien­
ników7 i jako  taki świadkiem najważniejszych 
wydarzeń drugiej połowy XIX. wieku. Sala wy­
dał zajmującą autobiografię.

0 stuaentKi. Na uniwersytet w7 Atenach, 
z początkiem bieżącego półrocza zaczęło uczę­
szczać pięć kobiet. ''Część studentów była  tej 
inowacji przeciwną i usiłowała uniemożliwić da­
mom wspólne wykłady zachowaniem się zu­
pełnie nieprzyzwoitem. Rektorat wszelkich do­
k ładał  starań, aby przywrócić porządek. A ' ło ­
nie studentów wytworzyły  się dwie partje, owa 
rozterka doprowadziła nawet do przelewu krwi. 
Pewien student pochodzący z Arkadji,  przy 
wejściu na aulę, strzelił z rewolweru d a  kolegi 
z Azji Mniejszej i zranił go ciężko.

K r o n ic z k a  ża ło b n a .

Michał Mitschka, emer. urzędnik Sądu kraj,  
w7yższego, przeżywszy lat 76 zmarł dnia 19-go 
grudnia.

Józef Pellegrini Kubioni, peiisjonowany ro- 
tmistz I. klasy 6 pułku ułanów, ur. w r. 1808 
w Chambery w Saubaudji, były  właściciel dóbr 
Tuchowa, zmarł d n . ‘30 b. m.

tung
P ruska cyw ilizacja . Berlińska „Yolkszei- 

donosi-f iż podoficer pu łku  „Królowej 
A ugusty ,4t stojącego załogą w Spandawle, za 
pastwienie się nad żołnierzami został skazany 
na półtora roku więzienia i degradację. Skutkiem

Dla wszystkich,
W .spraw ie z a b ija n ia  ryb . (Odezwa do gospo­

dyń)  Bardzo rozpowszechniony jes t  zwyczaj  zdzierania  
ł u s k 1 z ryb  jeszcze żywych. Ryby, zanim się dostaną do 
kuchni i p adną  ofiarą noża. są okrutnie  dręczone odję­
ciem im wszelkich warunków życia w-ezusie  przewozu 
na  targi i podczas sprzedaży, tudzież wieśz.aniem ich 
żywcem n a  sznurki  lub d ru ty  i t rzym aniem  ich w tym  
stanie  przez d łuższy  p rzeciąg  czasu.  A cóż dopiero dzi&je 
się w k u ch n iach ?  K uchnie  nasze  —  to istne zak łady

dręczenia  zwierząt , którego zby t  często dopuszczają  sie 
bezkarnie  s ług i  n as ze .  Tuta j np .  ryby  wśród ciągłych 
objawów życia rozpruwane bywają tępym nożem i kra-, 
ja n e  w k a w a łk i ;  żywym jeszcze r j  bom wydziera się! 
wnętrznośc i i zdejmuje z nicli łu skę .  Temu dzikiemu 
b arbarzyńs tw u  p rzyg lądam y się corocznie przed  Święta­
mi Bożego Narodz.enia ; p rzy g ląd a ją  mu się i nasze dzie­
ci, bawiąc się nieraz koinicznemi podrygami ginącego 
zwierzęcia, które Bóg nam na  uży tek  przeznaczył,  a któ­
re także czuje i cierpi ! Z am iast  oburzyć się n a  b a rb a ­
rzyństwo, jakie s ię r  w oczach n aszy ch  odbywa, tośmy 
obojęjtni, a może n aw et .baw im y  się męką b iennego zwie­
rzęcia i Należy j e d n a k  pam iętać  i to, że ryby w jakikol­
wiek sposóh dręczone sta ja  się dla  nas, co je spożywa­
my, praw dziw ą  t ruc izną  i przyczyną  wielorakich chorób, 
czego niejeden z n a s  ani  się domyśla i spodziewa. Nie- 
tylko ze względu n a  ludzkość ale i n a  zdrowie nasze 
należy  ryby jak  najspieszniej zabijać, a to przez prze­
bicie kości pacierzowej lub oddzielenie je j  od mózgu, 
przekalajnc ją ostrym nożem poza dychawkami,  poczem 
dla ła twiejszego zdjęcia łuski ,  bez uszkodzenia skóry, 
należy je na  2 do 5 sekund zanurzyć w wodę gorącą, 
lecz nie kipiącą.  Odzywamy się za tem do wszystkich lu ­
dzi dobrej woli, a  przedewszystkiem do Szanownyeli P ań  
i Gospodyń naszych, aby powyższy sposób zabijania 
ryb  i zdzierania  łuski  polecały sługom swoim i ściśle 
baczyły, ;ak  sługi  obchodzą się^ z zwiera ł ,am i,  jakoteż 
aby surowo karciły  wszelkie dostrzeżone barbarzyństwo 
przy  zabijaniu zwierząt, pomne w niosły eh słów poety: 
„Nie dla  przysmaków zabij isz stworzenie, a  więc go nie 
męcz, jak  karnety wróg, jeżeli pragniesz, by twe poży­
wienie za każdym razem błogosław ił  Bóg. —  Z  lVy- 
dzi ilu Krakowskiego Towarzystwa ochrony zwierząt.

Co d ziś g o to w a ć  n a  o b ja d ?  I. Zupa szcza­
wiowa z ry/,em. Paszteciki z móżdżkiem. Kotlety ą . j la  
Milanaise.  Zając. Owoce. II.  Rosół. F laczki.  Sz tuka  m ię­
sa. Łazanki  z serem.

D la  m y śliw y ch . W miesiącu g ru d n iu  wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze) zające, ja rząbk i ,  cie­
trzewie i głuszce, koguty, słonki, bażan ty  i kuropatwy, 
dropie i pardwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty7, kulo­
ny, bataliony),  ptactwo wodne (dzikie kaczki i dzikie 
gęsi) i na  l isy :  niewolno zaś polawać przez ca ły  rok 
na  łanie, kozy, i szpiezaki. tudzież kury,  głuszców i cie­
trzewi, jakoteż n a  zwierzęta  ta t rzańsk ie  : świstaki i ko­
zicy.

D la  ry b a k ó w . \Y g ru d n iu  wolno łowić i sprze­
dawać bolenie , ipienie,_głoq'acice, świnki,  wyrozuby, czo­
py, sandacze, brzany,  eyrty, leszcze, jazie, węgorze, cze- 
czugi,  klonki i szczupak i ,  a od 15 g ru d n ia  łososie i ps t rą­
g i ;  niewolno łowić raka  (sam ca i samitfy). —  Ryby ło- 
wionę i sp rzedaw ane m uszą  posiadać przep isaną  miarę.

P r ó b a  sz c z ę śc ia . Na ostatnich ciągnieniach lo- 
teryj l iczbowych wyszły nastepujnee numpi x : L w ó w  — 
55, 32, 1, 28, 70;  W i e d e ń  —  K, 7, 53, 67. 38-
B u d a  —  16, 85, 60. 48, 8 3 ;  G r a c  —  83, 88, 46, 9, 
3 :  T r y j e s t  —  3 6 r' 18 6 5 , - 7 4 .  8 3 ’, B e r n o  —  16, 
74, 33, 19, 9 ;  L  i n e —  4, 87, 47,  3, 4 5 . ^

P anu y .  G. w Krakowie. Bobrze P a n u  tak ; że się 
P an  da ł  oszukać, to nie n as za  wina. A któż P a n u  ka­
za ł  chodzić kupować u żydków, co do n a s  z takiemi li­
ch pmi-,towarami przywędrowali  z Berlina.  A naszych  
kupców  to. P an  nie chce p o p ie rać?  R adz im y n ad a l  ku ­
pować u swoich, nie  zaś u żydów z Berl ina, a wówczas 

Tnie będzie P a n  z pewnością p rzysy ła ł  n am  takich  uża- 
eń jakiemi p rzepełn iony jest dzisie jszy list  Pański .

Abonenci Dziennika Porannego" korzy­
s ta ją  z w yją tko w ej obniżki prenum eraty w a r­
szawskiego tygodnika

„ECHO MUZYCZNE, TEATRALNE i A R TYSTYC ZN E '1
i płacą w  Krakowie 62  centy miesięcznie —  
a zaś z przesyłką pocztową 72 ct.

MAŁY EKONOMISTA.
Z araza  p y sk o w a . Ponieważ zaraza  pyskowo-ra- 

cicowa w powiecie politycznym Stryj, b liską jost  w yga­
śnięcia ,  Namiestnic two uchylając swe rozporządzenie 
z dn ia  13 l is topJda  1895; r. 1. 90.621, o ile ono się 
odnosi do powiatu Stryjskiego, zezwala n a  wolny obrót 
zwierzętami raeicowemi, o d b y w a n ie '  tjirgów bydlęcych 
w tym powiecie i n a  ładow anie  oraz wyładowanie tych 
zwierząt n a  upoważnionych stacjach  kolejowych.

Z powodu, że zaraza  pyskowo-racieo 'va w Wiedniu 
prawie zupełnie wygasła ,  m agistra t  tamtejszy  zniósł  za­
rządzenia  ogłoszone dn ia  22 październ ika b. r. Jednakże 
i nadal  bydło  .rogate nie sprzedane n a  wiedeńskiej  cen ­

tralnej  targowicy7 wolno sprzedaw ać jedynie  z p rzezna­
czeniem dla m. W iednia. —  W spom niane  bydło  us ta ­
wiane będzie w hali targowej w umyśln ie  n a  ten cel 
przeznaczonych i przez o rgana  weterynarśkie  wskaza­
nych oddziałach. ■— Bópęd byd ła  do hal i  targowej odby­
wać się_ będzie oznaczonemi ku temu drogami a  , przed 
wpędzeniem do hali targowej bydło będzie powtórnie 
poddawane oględzinom weterynarskim .

Z B u d a p e sz tu  donoszą,  że minister  finansów z a ­
wiadomił in teresowanych, iż m ennica  w Kremnitz,  skoń­
czywszy pracę n a  zamówienie rządu, wybija obecnie na  
zamówienia osób pryw atnych  złote sztuki dziesh ciokoio- 
ronowe.

W B a k u  spad ły  ceny naf ty  surowej o 5 kopie­
jek n a  nudzie, ponieważ uszkodzenie kolei Zakaukaskiej  
uniemożliwia n a  razie wywóz łukowej.  Spodziewany jest 
jeszcze dalszy spadek  cen Z d. V13 stycznia st. st, 1896 
r . zacznie w Rosji obowiązywać prawo, mocą ktorego 
zakazaną  zostanie w Rosji sp rzedaż  źle oczyszczonej nafty .

K o n k u r e n c ja  h a n d lo w a . 7. Warszawy7 dono­
szą :  P t / e z  czas dłuższy P ra g a  była g łów nym  targ iem 
d la  h and lu  t r zody ;  zjeżdżali tu kupcy nietyiko z Łodzi 
i innych miast  fabrycznych Królestwa, lecz również rze- 
źnicy  z Niemiec. Jeszcze w r. z. tej porze wysy łano  
z P ra g i  ku g ran icy  pruskiej przecięciowo po 27 w ago­
nów wieprzy tygodniowo, a obecnie nie więcej nad  2 — 5 
wagonów. Powodem tego jest  przeniesienie hand lu  z P r a ­
gi do Sosnowic.  Z okolic południowych .tpanspórty wie­
przów ni' idą obecnie przez W arszawę, lecz przez Iw an-  
g ród  koieją iw»nogrodzko-dąbrowiecką wprost  do Sosno­
wic, na  czein zyskują" kupcy na  przewozie po 4 0 — 50 
kop. n a  sztuce. Rzeźnicy tutejsi są radzi , iż pozbyli  się 
z P rag i  kupców niemieckich,  Jecz dla  hodowców trzody 
teu zwrot handlowy nie jes t  korzystny.

U sta w a  ty tu n io w a . W  końcu b. m. w rosyj- 
skiem ministerstwie ska rbu  wykończony będzie projekt 
nowej ustawy tytoniowej, opi™cowany przez komisję p o d  
przewodnictwem wiee-ministra skarbu. Antonowicza.

Z ó o ż e  w  A m e r y c e . Wedle osta tn ich doniesień 
telegraficznych z W aszyngtonu,  eena pszenicy w dniu  
IO-jm b. m. wynosi 53.2, kukurydzy  26.7. żyta 43.7, 
owsa 20.4, jęczmienia  %0.4, centów za buszel  S tan  obe­
cnych zasiewów zapowiada 81.4 pr. przeciętnego zbioru, 
obszar  obsiany wynosi 104.6 pr. w porównaniu z ro­
kiem poprzednim.

Kursy w alut i papierów wartościowych
K raków , d n ia  21/12 1895.

W a l u ty
Ruble ros. papier ......................................
Marki n i e m i e c k i e ...............................
20 frankówki z ł o t e ...............................
B u k a t y ......................................... . .

P ap ie ry  w ar to śc io w e
złi. 100 oprócz kuponów bież.

4°/„ gal . listy Tow. Ziem. koron 
4 ^ 2 °/j „ „ Banku Hipotecznego
~>°lo n „ n Hip. prem. .
A/2°/on „ r Krajowego .
4°/o n n n Kraj . koron. .
4°/0 A* obligacje propinac. . . .
4 °/0 „ pożyczka kraj.  1893 r. kor. 

L o s y
Miasta K r a k o w a .....................................
Czerw, krzyża  węgierskie . . . .

„ „ austrjaekie  . . .
„ „ w ł o s k i e ..........................

B a z y l i k a ..................................................

(» i <“ I (l a W i O d !  ii

płacą żądają
złr. et. 7,łl\ et.
129 50 130 —
59 — 59 50

9 63 9 68
5 70 5 76

97 97 75
,9 9 50 100 30
•os 50 109 50loo — 100 75
97 — 98 —
97 - 97 75
96 75 97 75
28 50 30 —

28 50 29 50
10 — 10 75
17 
1 1

— 18
I I

7 — 7 80

s k  a.

Kurs z dn ia  21/12 1895

Renta p a p i e r o w a ...............................
„ s r e b r n a .....................................

Austr. ren ta  z ł o t a .........................
„ „ koronowa . . . .

W ęgierska  ren ta  złota . . . .
„ „ koronowa

Akcje Banku austro-węgierskiego
„ k r e d y t o w e ...............................

Londyn  .................................................
Marki n i e m ie c k ie ...............................
20 m a r k ó w k i .....................................
20 f r a n k ó w k i .....................................
L i r y ........................................................
B u k a t y ..................................................

Kurs w wal.
austr.

•złr. et.
99 55
99 55

121 30
99 90

121 50
9S —

983 —

—

121 05
59 25
11 84

9 6 0 ‘/o
444 ___

5 74

Wszystkich naszych Czytelników w  kraju  
prosimy o łaskaw e przysyłanie nam w iado­
mości o tem, co się dzieje w  ich miejsco­
wościach.
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Tajemniczy Lekarz.
2-5) Powieść w  czterech częściach.

( Ciąg dalszy).
A k t egzekucji  w yznaczono  n a  godzinę 9; 

n a leża ło  za tem  zapal ić  la tarn ie ,  a b y  n; leży­
cie oświetlić  ca łą  scenę, a  to d la  w y w o ła n ia  
tem silniejszego w rt  senia.

O godzinie t rzy  k w a d ra n se  n a  9-tą, u s ły ­
szano g łuchy  odg łos  bębnów, b y ła  to zapo 
w iedź ubliżającego się pogrzebowego pochodu.

W k r ó tc e ' t e ż  p ie rw sze  la ta rn ie  po jaw iły  
s ię  n a  w stęp ie  na  p lac  K aruze lu ,  w ych o d z ą ­
cego n a  rzekę  S ek w an ę .  S k a z a n y  p r z y b y w a ł  
z Coneiergerie i z pow odu obostrzen ia  k a ry ,  
m ia ł  b yć  ścięty naprzec iw  tego p a iac u ,  w k tó ­
rym  przez t rzy  lub cztery  la ta  m ie sz k a ł  ze 
s w y m  nanem , za k tórego po łoży  dziś sw oją 
g łowę.

W óz n a  k tó ry m  siedział,  o tacza ł  oddzia ł  
k o n n y ch  ża n d arm ó w , n a  czele zaś o rszaku  
pos tępow ało  60 s a  n s - c u l o t t ó w ,  n iosących  w  
ręk a ch  pochodnie.

Czw orobok żo łn ierzy  ro zs tą p i ł  się p rze­
puszczając  w óz fa ta lny .

S k a z a n y  s ied z ia ł  sam , pon iew aż  nie c h c ia ł  
mieć obok siebie k s ię d za  przysięg łego , bo 
też żaden  duchow ny  nie w y k o n a ł  przysięgi,  
g d y ż  tym  sposobem n a r a ż a łb y  się na  śm ierć 
n iechybną .  B y ł  on ty lko  w koszuli, w spo­
dn iach  i w pończochach cz a rn y ch ;  ko łn ie rz  
od koszuii m ia ł  w ycię ty  aż  do ramion i w ło ­
sy ca łkow ic ie  zgolone n a  k a rk u .

S p o g ląd a ł  ze sm utkiem , ale bez o b a w y — 
szafot u j rz a ł  też w pros t  siebie, j a k  widmo, 
oczekujące  ofiary.

—  Czy m am  już  w y s ią ść ?  —  z a p y ta ł  do­
nośnym  głosem.

—  Z aczekaj  aż  ci dopom ogą do w y jśc ia— 
z a w o ła ł  j e d e n  z posługaczy .

—  N iepu trzeba  —  o d p a r ł  sk a za n y  —  z a ­
nim mi p o d a d z ą  podnóżek , sam  w y s ią lę .

Poczem z uśmiechem, spog ląda jąc  n a  po ­
dw ójne szeregi p iechoty  i kaw a le r j i ,  o tacza­
jącej szafot —  o d e z w a ł  się donośnym  głosem:

—  O baw iacie  się, żebym  nie uciekł. W sza k  
p r a w d a  ?

W ydoby to  d esk ę  u k r y tą  w  wozie i po ło ­
żono ją  do przejścia.  S k a z a n y  w y s ia d ł  Łez 
niczyje] pomocy, obszed ł w óz postępu jąc  za 
posługaczem , aż  do stopni szafotu. T u  spot­
k a ł  się z p.sarzern sądu, m a jący m  ogłosić 
mu w yrok ,  j a k o ż  ta k o w y  p rzeczytał,  że s k a ­
zanym  je s t  na  śmierć, za zd ra d ę  ludu.

—  Czy nie na leża łoby  dodać :  „i w i e r n o ś ć  
d l a  k r ó l a “ —  z a p y ta ł  Laporte .

—  To co n a p isa n o ,  to zostanie —  od­
r z e k ł  pisarz. —  Czy nie m asz co do pow ie­
dze n ia  ?

—  Nie —  o d rz e k ł  L apor te  —  chyba  to 
jedno , że m am  nadz ie ję  j a k o  s/4 F ra n c o  są 
t a k  w inni,  jak j a ,  i że b ęd ą  n iew ątp liw ie  
na  tę  sa m ą sk a za n i  karę.

P isa rz  u su n ą ł  się, o d s ła n ia jąc  schody  pro ­
w adzące  n a  szafot.

S am son  w zią ł  go pod  rękę .  S k a z a n y  z ca­
ł ą  dum ą w s tę p o w a ł  n a  schody d a jąc  tem po­
znać, źe zgo ła  nie s t rac i ł  przytom ności u m y ­
słu i odw ag i  w  obec śmierci i op ie ra ł  s ię  
w  przyjęciu  ręk i  k a ta .

Sam son sz ep n ą ł  m u coś na  ucho, ja k o ż  
nie s taw ia ł  już żadnej trudności ,  p o zw a la jąc  
na  p row adzen ie  się po schodach.

W s tęp o w a ł  powoli, a  k a ż d y  mógł dosko­
na le  widzieć, że go g łów n ie  p o d trz y m y w a ł  
S a m so n — m ów ił też do niego cicho, zapewnie 
udzie la jąc  mu osta tn ich  sw ych  poleceń i roz­
porządzeń.

P rz y b y w s z y  n a  pla tformę, ,eszcze w y m ie ­
nili ze sobą k i lk a  słów, n ak o n iec  Sam son 
zapj t a ł .

—  Czy je s te ś  g o tó w ?
—  A czy p o zw o lą  się  m odlić ska za n em u  

— w y rz e k ł  Laporte .

Sam son d a ł  znak  g łow ą.
S k a z a n y  u k lą k ł ,  a le  ręce zw iązane ,  n ie­

zm iernie mu p rzeszkadza ły .
Sam son ro zw ią za ł  je, pod tym  je d n a k  

w arunk iem , że pozwoli się n a  nowo skrępo  
wać, ja k  tego w y m a g a ły  przepisy.

L ap o r te  z łoży ł ręce i g łosem  donośnym 
w y rz e k ł  te  s ło w a :

—  Boże mój i P a n i e ! P rzebacz  mi moje 
g rzechy  i racz m oją  śmierć policzyć jako po­
ku tę ,  za to, że tracę  życie j a k o  dochow ują ­
cy  n iezłom nej w ia ry  mojemu królowi. N iech 
w szyscy  p rz e k o n a ją  się, że w  godzinie śmierci 
d u sz a  m oja  w znos i ła  się  do ciebie, P an ie ,  
serce zaś moje pozostało  p rzy  królu.

Po łac in ie  zaś  d o d a ł :
—  In  m anus  tuas ,  Domine, com m ando 

spir itum  m e u m !
—  A m en!  —  o d p ow iedz ia ł  k a t .
W  t łum ie  s ły c h ać  by ło  g łuche  szem ranie, 

lecz k ie d y  z k a z a n y  p o w s ta ł  i z rob ił  k rzyż  
r ę k ą  zw rac a ją c  się ku  Tuilerjom , a  nas tępnie  
d a ł  sobie napow ró t zw iązać  ręce, t łum  uspo­
k o i ł  się zachow anie  się sk a z a n e g o  uczyniło  
w rażen ie  n a  tej bezm yślnej,7 rozc iekaw ionej
gaw iedzi .

(C. d. n .)
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Przed Sejmem.
Z pośród  różno rodnych  p oda tków  i danin ,  

w  p a ń s tw ie  aus tr jack iem  istiwtejących, zaliczają 
się należytości p ra w n e ,  zap row adzone  u s ta w ą  
z 9 lu tego 18-5U r. do owych, k tó re  w y w o łu ­
ją  we wszystkich k ra jach  najliczniejsze sk a r ­
gi i zażalenia. O poda tkow an i  wszelkich klas, 
w noszą  od d a w n a  corocznie do cial r ep rez en ­
tacy jnych  pe tyc je  o rewizję i re fo rm ę  us taw  
należytościowych, jednakże  zmianyMej do dziśi 
dn ia  doczekać srę nie m ożna. Z ap row adzone  - 
u s ta w ą  z r. lijSO należytosci do tyka ją  srodze 
nie tylko ubogich  o p o d a tk o w a n y c h ,  lecz także 
i innych, a  to d la tego , 'że  postano  w ienia tej u -  
s taw y  są n ie jasne  i n ieu łożone system atycznie , 
prócz tego zaś sku tk iem  licznych doda tkow ych  
ustawT i rozporządzeń  tak  zawale, że s t rony  
o p o d a tk o w a n e  po większej cąęści nie są  pe- ĵ 
w neV :której należytości z pom iędzy różno ro ­
dnych  podlegają ,  lub  w jak ie j  wysokości na-  
leżytość może być żądana .  W iad o m o  pow sze­
chnie, że nietylko s trony, ale i ich p raw n i  
zastępcy, a  naw7et bardzo  często i o rgana  w y ­
mierzające  -należytosci sam e, pozosta ją  w  w ą ­
tpliwości, k tó ry  z istniejących przep isów  
p raw n y ch ,  często ze sobą  sprzecznych, wT d a ­
n y m  w y p ad k u  należy zastosować. .

Powyższe  b rak i i konieczność sy s tem a ty ­
cznej reform y u s ta w o d a w s tw a  naieżytościowe- 
go uznał rząd  jeszoże wT r. 1§ 4 2  i 1875,1 ile­
kroć  sp raw a  ta  w  R a d z ie  -państwTa  po ruszoną  
zos ta ła ,  zapew nia ł,  że poczyniono już  p rzy­
g o tow an ia  celem g ru n to w ej  re fo rm y  ustawy, 
z 9-go lutego 1850 r., że je d n ak  ry ch łe m u  
p rzed łożen iu  odnośnego  p ro jek tu  u s ta w y  stoi 
n a  przeszkodzie związek tej re fo rm y  z p r o ­
cedu rą  cywilną, k tó ra  również  m a być zm ie­
nioną.

Sejm  od r. 1 S'73 do osta tn ie j chwili d w a ­
naście  razy ponaw ia! rezolucje, w zyw ając  rząd  
do przedłożenia  w  drodze konsty tucyjne j pro-: 
j e k tu  u s taw y  system atycznie  opracow anej,  
zw raca jąc  zarazem  t w a g ę  n a  konieczność u-  
względnienia przy  u k ła d a n iu  p ro jek tu  ustaw y 
tej zasady, aby  m nie jsze spadki,  szczególniej 
m iędzy a scenden tam i i descenden tam i,  były  
niżej op o d a tk o w a n e  i jeżeli w ar to ść  spadku  
500 zlr. nie p rzekracza ,  by ły  od należytosci ' 
w zupełnośc i  uw oln ione .  Po  d ług ich  ro k o w a ­
n iach  przyszła  p rzyna jm nie j  do -skutku u s ta ­
wia z dn ia  31 m a rc a  1890 r., przyznająca  
m nie jszym  sp a d k o m  znaczne ulgi, w edle k tó ­
rej to ustaw y spadki, n ieprzekracza jąoe kwToty 
500  złr.,  zawsze jeszcze podlega ją  l ° /0 n a le ­
żytości. Obniżenie u zn a n e  u w ażać  je d n a k  n a ­
leży za n iewystarczające ,  jeżeli .się uwTzględni, 
że w  w ielu obcych p ań s tw ac h ,  gdzie ipodatek  

; 'o d  sp a d k ó w  istnieje, mniejsze spadki pod le ­
gają  należytosci degresyw nej,  a spuśc izny , k tó ­
re  kw oty  500 złr. nie p r z e k r a c z a j ą c ą  całk iem  
wToine od należytosci spadkow ej.  L udność  in ­
n ych  p a ń s tw  je s t  w każdym  razie ekonom i­
cznie silniejszą od naszej, a  szczególnie od 
naszej ludności wieśniaczej, k tó rą  tak  m ocno 
do tyka ją  is tniejące podatk i i należytosci •ró­
żnorodne, że p row adzen ie  g o sp o d a rs tw a  n a  
m niejszych obszarach  doznaje przeszkody, a 
przy  rów noczesnem  w ystąp ien iu  innych  n ie ­
p om yślnych  okoliczności,  jak np.  tak częstych 
w ylew ów  i nieurodzajów7, p o p a d a  w7 ruinę.

Z powyższych powodów7 pos tanow ił  W y ­
dział k ra jow y prsódstaw ic  Sejm ow i w tej s p r a ­
wie n as tęp u jące  rezolucje do u c h w a ł y : P o -  
niewTaż obow iązu jąca  obecnie ustaw7a o s te m ­
plach i należytościaeli p ra w n y c h  z dn ia  9-go 
lu tego 185(1 ro k u  w raz  z w yd an y m , do niej 
dodatkam i,  l icznemi ustaw7am i i rozporządze­
n iam i,  nie e d p o w la d a  zm ien ionym  stosunkom , 
zawifera p o s ta n o w ien ia  skom plikow ane, w ielo­
k ro tn ie  nie jasne i niezrozumiałte', nietylko dla 
ludności opoda tkow ane j ,  ale także  dla jej 
prawTnych  zastępców7, adwokatów7,, a  naw7et 
i d la u rzędn ików  ska rbow ych ,  gdy z tego 
względu u s ta w a  ta  s tanow i obfite źródło  n ie­
s łusznych, Tzęsto zbyt uciążliwych wymiarów7 
należytościj gdy wreszcie g łó w n a  przyczyna, 
s to jąca  n a  przeszkodzie w y d an iu  nowTej u s ta ­
wy o s tem plach  i należytościaeli p raw n y ch  
u s tąp i ła ,  ho  now7ą  p rocedu rę  cywilną już  
uchw alono ,  Sejm yrzywn p o now nie  r z a d :
1) Ażeby w ja k  na jk ró tszym  czasie p rze d ło ­
żył do konsty tucy jnego  t r a k to w a n ia  pro jek t 
u s ta w y  o należytościaeli p raw nych ,  jednoli ty ,  
ja sny ,  zrozum iały ,  sys tem atyczn ie  o p rac o w a­
ny, uchylający  wszystkie  obow iązujące  obecnie 
u s taw y  i rozporządzen ia  o s tem plach  na le ­
ży tościach  p raw nych ,  uw zględnia jący  przy tem  
po trzebę  ulżenia ludności.  2) A by przy u ło ­
żen iu  now7ej u s ta w y  uwTzględnił także zasadę, 
że spadki po ascenden tach  .i descendentacli  
n a  podstaw ie  p raw n eg o  dziedziczenia lub  o- 
s ta tn ie j w7oli rozporządzenia  odziedziczone, k tó ­
rych  czysta w ar to ść  500 zlr. n ie przenosi,  
m a ją  być wolnć w7 zupełnośc i od  op ła ty  sk a r ­
bowej. Gdyby zaś projekt ,  obe jm ujący  ca łość  
now7ej u s ta w y  o należytościaeli prawmych, 
nie m ógł być w  na jk ró tszym  czasie p rze d ło ­
żonym , ab y  p rzed łożył do konsty tucyjnego  
t r a k to w a n ia  nowelę, zm ien iająca  ustaw y z r o ­
ku 1890 co do należytości od  spadków7.

W  kwestji tej n iepodobna  p o m inąć  u w a ­

gi; iż rzą d  przez u s ta  m in is tra  ska rbu  d ra  
Bilińskiego zapowiedział p rzedłożenie w7 roku  
1897 reformy u s ta w y  o należytościaeli p r a ­
w nych  w  której wTprowTadzone zos taną  prze- 
dew szystk iem  znaczne ulgi p rzy  przenoszeniu  
gruntów7 w łośc iańskich  i m a ły ch  domów7. W  
ty m  celu zb iera  się w7 m in is te rs tw ie  obszerny 
m a te r ja l  s ta tystyczny, k tóry  s łużyć b ęd z ie jza  
podstaw y  p ro jek tow anej reform y. Gdyby r e ­
fo rm a  napo tkać  m ia ła  n a  p e w n ą  zwlokę, 
w7ówczas przedłoży rząd now elę  o u lgach dla 
własności włościańskiej;

Z której strony?
O b ra z e k

o sn u ty  na t le  w ig ilijn ego  w ierzen ia  lu d ow ego .

—  Oj, dzieci;, dzieci, co za c z a s ! Ś w ia ta  
bożego nie w idać !  T a k  kurzy  i miecie,, cały 
dzień, ż e  ju ż  nie do w y trzym an ia !  —  u ty ­
skiwał, w chodząc do izby s ta ry  gajow7y, o- 
kry ty  śniegiem, z zam arz łem i w je d en  sopel 
•wąsami.

.N a  pow itan ie  ku  n ie m u  poskoczyły z r a ­
dością dwie m ło d e  i p iękne dziewczyny, po ­
m aga jąc  zziębniętem u ojcu w  r o z b ie ra n iu : j e ­
d na  ściągała kożuch, d ru g a  zaśtli: m łodsza  i 
zw inniejsza, zdjąw7szy d w u ru rk ę  z pleców s ta ­
rego, s ta ra n n ie  ją  w ycierała ,  m ierząe  po kil­
ka  razy uk radk iem  w  czarny, zakopcony sęk 
we drzwiach. Ojciec, m im o zajęcia, dojrzał 
te n  jej ru ch  i kilka łez stoczyło się po  za­
czerwienionej i b liznam i pokrytej tw arzy ,  n i­
knąć w  roz la ja lych  już  wąsacli, a z u s t  w yr-  
w7ala  się sk a rg a :

—  Oj, Maryś, M a r y ś ! czemu,‘ iciebjć Róg 
ch łopcem  nie s tw o r z y ł !

—  A to cop, nowTego ! —  zaśm iało  się dzie­
wę, a J  — i dlaczegóż dziś ta to  n iezadow olony  
z tego, że je s te m  dziewczyną, .kiedy w7pierw  
nigdy na  to  się nie uskarża ł  ?

—  E, dużoby  gadać  o t e r n ! —  m ru k n ą ł  
rstary, usmvająLjSię na  law7kę, lecz nag le  silną 
jeszcze pięścią uclerzyl w  stół i h u k n ą ł :

—  Jakem  „c zw a rta k 8, tego już  chyba  nie 
zniosę! Boże "‘ska ra łeś  m ię !  —  lecz za co ? —  
T u  s ta re m u  w ia rusow i łzy g ro c h e m -s y p n ę ły  
się po  policzkach, a spadając  n a  siwe, zaw ie­
siste w ąsy,  rozb ija ły  sig w d ro b n e  kropelki.

W  izbie Zapanow ała  cisza, p rzeryw aria  
J e d y n ie  sz lochaniem , ho  i dziewczęta, widzjjp. 
ojca tak  rozrzewnionego, poczęty  —  ™wne 
nie wiedząc dlaczego i za co —  łzy ronić. 
Aż nareszcie Marysia, przyskoczywszy do oj- 

,-ea, ob ję ła  go za szyję i przym ila jąć  się; p ro ­
siła :

—  Niecli ta to  się nie sm uci i n ie ^ p ła c z e ! 
W szak  dziś wigilja, więc cały rok  w y p ad a ło ­
by n a m  p łakać  . . .

— Ej, co m i ta m  bajejjjz o ja k im ś  ca ło­
rocznym  p ła c z u ! do śmierci gotów7 je s tem  
p takać ,  tylko im  b łogosław , P a n i e !

—  Ależ to już  wielki czas zasiąść d o ’w i- 
gilji —  w7trąc ila  s ta rsza ,  Kasia. — N iech się 
ta tko  posili^ a p o te m  n a m  opowie, n a  co tak  
ciężko narzeka.

— Dobrze, m oje  dzieci, d o b r z e ! A  cóż 
to, czyśmy wszyscy już  głow7y potracili ? .Gdzież 
są  opła tk i ? W szakże m u s im y  się ty m  chlebem  
m iłości podzielić, bośm y  n ieM oskaie an i Niemcy, 
aby śm y  o tern mieli zapom nieć.

—  K asia poskoczyła z żyw7ościa do szafy, 
w7yję ła  z niej paczkę op ła tków  i poda ła  je  
ojcu. T e n  w7ziął^jeden, p rzeżegnał się, w czem 
i dziewczęta go naśladow7ały, a po tem , łam iąc  
się z n iem i op ła tk iem , m ó w i ł :

—  Dzieci, n iech  naszym  Bóg b łogosław i 
i wTszędzie ich wspiera ! —  a w am  niech  się po- 
wrndzi ja k  najlepiej n a  św le c ie !

—  A ta tkę  niech n a m  Bóg długo i czer- 
stw7o c h o w a ! —  zawrolały jednog łośn ie  dzie­
wczęta.

P o  w7ym ian ie  serdecznych  życzeń, rozpo­
częta się sk rom na,  wigili jna uczta , n a  k tórą  
się' z ło ż y ły : barszcz z g rzybkam i,  k a rp  n a  ży­
dowski sposob przyrządzony, pszenne kluski 

3  m ak iem  i m iodem , w  końcu  dzban  m iodu, 
który  nasz w iarus  bardzo  lubił  i s am  p rzy ­
rządzał ,  m a jąc  kilkadziesiąt pni pszczół w sw7ej 
pasifece.

Kilka w ychylonych  szklanek d ob rego  m io ­
du  rozweseliło  s ta ruszka  —  w7spom nia ł  sobie 
m ło d e  la ta ,  pokręcił .■sumiastego w ąsa  i ja k  
p rzed tem  pozostaw7ał w idocznie pod  jak iem ś 
p rzykrem  w rażeniem , ta k  te raz  powesela ł i 
ulegając p ro śb o m  dziewcząt, w te  '^ 'ow a za­
czął o p o w ia d a ć :

—  Dziś rano; gdym  w yszedł w  las, aby 
wydać zakupione drzewo, usłysza łem  gęste 
strzały . P osp ieszy łem  n a ty eh m iaś t  w stronę,  
sk ą d  pochodziły  i po godzinnej p rzesz ło  d ro ­
dze, w7śród n a w ia n y c h  śniegów7, zdołałem  do ­
trzeć n a  kraj lasu, tuż  nad  granicą.  S8N&5* 
s ię 'k r a je  n a  w spom nien ie  tego, com  z o b a c z y ł : 
gars tka  naszych brać}, oskoczona przez m a s y 1 
Moskali, b ila  się1, ja k  lwy, n ie u s tę p u ją c  ani 
n a  krok. Chętka m ię  wzięła  skoczyć do nich
i choć k i lkunastu  Moskali ubić,' lecz te m u

przeszkodzi! tu ż ' 'p o  p o d  lasem  pędzący o d ­
dział kozaków7, k tó ry  zam ie rza ł  ty ły  naszym  
zająć i -wszystkich wytńąć. Ho, poczekajcie, 
p su b ra ty  ! — po m y śla łe m  —  jeszcze ta k  g ru ­
bego zwierza z mojej d w u ru rk i  n ie  s trzela łem , 
lecz może ona i w am _poradzi .  I p rzy k lę k n ą­
wszy dla tern pewniejszego s trza łu ,  w zią łem  
n a  cel pędzącego n a  przedzie kozaka —  p a f ! —  
i kozaczysko zleciało, j a k  gruszka z konia. 
Drugi strzał zwalił jednego  z szeregowych, 
a reszta , bojąc się zasadzki w7 naszym  lesie, 
rozp ierzch ła  się, j a k  s tadko  dzikich kaćzek. 
N abiw szy pow tó rn ie  m o ją  strzelbinę, oczeki­
w ałem , azali się coś jeszcze d la niej n ie n a ­
winie, lecz napróżno . Nasi rozbici,  kryli się 
pojedynczo w  lasy, uchodząc przed n a w a łą  
Moskali i pom im o  ca łodziennej w ędrów ki po 
leśnych w ertepach ,  n ie zdołałem  nikogo n a ­
potkać.  N iejeden ta m  może ledwo żyw —  co 
za nieszczęście, że .człowiek im  w7 niczetn po- 
m ódz nie m o ż e !

— Jakto , ojcze, dwroch ludzi zabiłeś ? p rze­
cież to  grzech! —  zaw7ola ly  dziewmzęta

—  Grzech, grzech! dużoby  o ty m  grze­
chu  by ło  g a d a ć ! Boże, zdejm  z m ych  b a r ­
ków  d w a  choćby krzyżyki, a ręczę, że w do ­
m u  nie posiedzę i -choć k ilkunastu  jeszcze 
w y p ra w ię  ta m ,  dokąd  w y p ra w iłe m  już  tylu 
Moskali, że an i  n a  różańcu  nie po traf iłybyście 
dcli zliczyć.

■—  R a n y  bosk i?!  —  jęknę ły  dziewuchy.
—  Gzy myślicie, że te  blizny i szramy 

n a  mej tw7arzy i głowie, to  m oże kociubą 
w7 gniewie zadane  ? O nie 1 to  są znaki z 
pod  Stoczka, Dęba, iGrpchowa i Ostrołęki!  
Panie> Boże odpuść !  lecz radość  b ierze  na  
wspom nien ie ; j a k  się to szło z b a g n e te m  w  
ręku , p rzed  k tó rym  nic się ostać  nie mogło. 
Bo przyznać trzeba ,  że n ik t  ta k  się dzielnie 
nie bije, ja k  Polak. D latego-to  dziś ta k  sięH 
rozrzew niłem , widząc M arynkę m ierzącą  we 
d r z w i . . .  Ból mi serce śc isnął i pom yśla łem  : 
Boże, czem uś m i ch łopca nie d a l ! nie p o ­
zw oliłbym  m u  w  kącie siedzieć, m us ia łby  
być  dziś tam , gdzie Ojczyzna w o l a !

—  Nie m a r tw  się, o jc z e ! —  za w o ła ła  
Marynia —  uzbro ję  się w  kordelas  i/ę trze lbę  
i pójdę z pow stańcam i,  wszak ojciec wie, jak  
dzielnie strzelam , a w  po w sta n iu ,  w  k tó rem  
„czwartaki “ zdobyły  ta k ą  chw alę ,  w7alczyły 
i kobiety,.; o jednej z nicli, najs ławniejszej ,  
Emilji P la te rów nie ,  n a w e t  Mickiewicz śliczny 
wiersz nap isał .

—  Dziecko, dziś w7ojny bardziej są m o r ­
dercze, niż p rzed trzydzies tu  iaty, dziś n ie­
wiele m og iaby  dokazać n a  po lu  walki kob ie­
t y  lecz pomni™  gdy będziesz kiedyś m a tk ą ,  
a Ojczyzna znajdzie sig w7 potrzebie;, byś sy­
nów7 i męża, ja k o  Polka,  wT bój za Ojczyznę 
p o s ła ła !  Od m a te k  Polek przyszłość Ojczyzny 
zależy, w ięc żadna  nie po w in n a  się n igdy w  
niczem od  tego świętego obow iązku  u c h y la ć —• 
każda p o w in n a  dziatki sw7e zdrow o n a  silnych 
obrońców. 'Ojczyzny wycliow'yw7a ć !

I zw lesd  g łow ę n a  piersi s tary gajowy 
i zamyślił się głęboko ; z zad u m y  wyrw7ai  go 
szept dziewcząt, k tó re  z ożyw ieniem  n ad  czems* 
radziły.

—  A  tak, wiąm, o co w am  chodzi, za­
ją łe m  w7aś^ m ojem  opow iadan iem , d la tego 
nie mialyścje czasu powróżyć, a  bierze w as  
chę tka eto tego. A  no, t rudno ,  kiedy w  to 
wierzycie, to  sobie róbcie.

Dziewczęta u ra d o w a n e  poskoczyły ocho ­
czo i wybiegły z izby, n aw o łu jąc  Brysia . Bryś 
węsząc i naszczekując, p o gna ł  w  las, podczas 
gdy dziewczęta nasłuchiw7aly  echa, bo  —  ja k  
w iadom o — z tej s trony, gdzie ono się ozwie, 
narzeczony przyjdzie.

—i WidziSż, Maryś, z za la su !  —  m ów iła  
Kasia do siostry, k tó ra  w  tej chwili z całej 
siły k rz y k n ę ła : H u - l i a ! poczern obie zaczęły 
pilnie nas luć l i iw ać  echa. I znów  z za lasu 
ozw7alo się p rze c ią g le : H u  h a  —  i glos co­
raz  zapam ięta łe j  u jadającego  psa . U ra d o w an e  
dziewczęta w7biegły do d om u , opow iada jąc  
ojcu, .że spodz iew any  kochanek  m a  przyjść 
z za lasu. S ta ro w in a  n iebardzo jakoś  w  te 
w różby  wierzył, więc' tylko g ło w ą  sk iną ł  i 
klęknąw7śźy p rzed  ob razem  Małki Boskiej Czę­
stochowskiej ,  począł o d m a w iać  w ieczorne p a ­
cierze^ Dziewczęta tym czasem  k rzą ta ły  się o -  
ko lo  zajęć domowTych w  milczeniu, aby ojcu 
nie p rzeszkadzać w  m odli tw ie

Cisza zaległa chatkę,  tylko od czasu do 
czasu s łychać by ło  u ry w a n e  w yrazy  m od li tw y  
sta rego  i ciągle, a coraz- to  na ta rcz y w sze  i 
bliższe u jadan ie  psa, do la tu jące  z pola.

Nagle ktoś silnie za p u k a ł  w  okienko. P r z e ­
s traszone dziewczęta krzyknę ły ,  a  s ta ry  gajo- 
w7y p o rw a ł  się z klęczek i w yb ieg ł  w  pole.

Dziewmzęta stały  ja k  on iem ia łe  i spog lą ­
dając  je d n a  n a  d rugą ,  / .d a w a ły lklsię p y ta ć :  
„Kto to być m oże i po k tó rą  z n a s  idz!e ? “

P o  chwili cz terech silnych, u zb ro jonych  
mężczyzn wmioslo n a  noszach  do izby ze m ­
dlonego, okropn ie  postrze lanego  i z rąbanego  
m łodzieńca i złożyło go n a  łożu  ga jow ego.

Był to  o b rońca  Ojczyzny —  i przyszły  
z za lasu  narzeczony. B .  W y  d iaka .

Mauzoleum Kościuszki.

Rada Muzeum Narodowego polskiego w Rap- 
perswylu, mając powierzone swej straży serce 
Tadeusza Kościuszki, ofiarowane Polsce przez 
spadkobierczynie Emilii z Zeltnerów hrabiny 
Morosini,  postanowiła zamienić na Mauzoleum 
Kościuszki basztę Zamku, w której serce zo­
stało złożonem.

Pragnąc, aby całe społeczeństwo polskie 
we wszystkich dzielnicach naszej Ojczyzny mo­
gło wziąć udział w oddaniu czci należnej pa ­
mięci nieśmiertelnego bohatera, Rada muzealna 
wzywa Szanownych rodaków, by zechcieli przy­
czynić się do pokrycia kosztów Mauzoleum, 
w którem serce to spoczywać będzie do chwili, 
kiedy i dla nas wybije godzina sprawiedliwo­
ści, a droga ta pamiątka powróci wraz z M u­
zeum do wolnej Ojczyzny.

Upraszamy przeto członków honorowych, 
wij3zystyc-h i korespondentów Muzeum N aro­
dowego, jako też i wszystkie pisma wychodzące 
w kraju i za granicą, aby zechcieli zająć się 
zbieraniem składek na Mauzoleum i przysyłać 
je  łaskawie na ręce członków Rady, lub też 
kustosza Muzeum w  Rapperswylu.

Wszystkie datki, nawet najskromniejsze, 
przyjmiemy z wdzięcznością, jako dowód nie­
wygasłej nigdy czci i uwielbienia dla Naczel­
nika narodu.

R a d a  M u zeu m  Narodowego polskiego w R a p -  
ptyrswylu.

Z dziedziny wojskowości.
i .

Stałe wojska, których typ przetrwał prawie 
bez zmiany od początku wieków nowożytnych 
aż do drugiej połowy naszego stulecia, należą 
już do historji. Ciągły proces nowego kształ­
towania się układu społecznego w Europie po­
ciągnął za sobą także zmianę w organizacji 
wojsk, będących wprawdzie kosztownym, lecz 
koniecznym czynnikiem wobec faktu, iż świat 
nie pozbył się jeszcze strasznego zła, któremu 
imię —  w o j n a .

Zwiększanie się ludności,  jaskrawo wystę­
pujące między ludami różnice nie tyle polity­
czne, co rasowe, olbrzymie wynalazki techniczne, 
przewaga wreszcie militarna P rus  —  wszystko 
to wpłynęło na utworzenie tycli kolosalnych 
mas wojska, którę. że użyjemy oklepanego, łecz 
dobrze malującego rzecz wyrażenia, od lat kilku­
nastu stują groźnie naprzeciw siebie z bronią 
u nogi. Dawne stałe wojsko było instytucją na- 
wskróś arystokratyczną —  było kastą. Nie mó­
wiąc już o tern, że osiągnięcie stopnia oficer­
skiego było prawie wszędzie zawisłem od po­
siadania szlachectwa, wojska onych czasów 
miały w7yłąozny przywilej występowania w wal­
kach za państwo i ojczyznę, do obrony których', 
tylko w nadzwyczajnych razach powoływano 
większe masy ludowe. Dziś zmieniły się sto­
sunki. A r  ruje wszystkich państw, bez względu 
na charakter ich rządówuzdemokratyzowały się 
i z zastępów, które nosiły charakter wmjsk mmej 
więgej najemniczych, stały się wojskami naro- 
dow7o - ludowemi. W yjątek pod tym względem 
stanowo, jak  wiadomo, Anglja, zawdzięczająca, 
przyiiajmuiej dotąd, swemu szczęśliwemu poło­
żeniu geograficznemu możnośiT. nieponoszenu 
tych ofiar, na które jest narażony kontynent 
europejski.

Sposób dawniejszy prowadzenia w7ojny, o ile 
bywał nie raz poprzedzony za w A laną akcją dy­
plomatyczną, o tyle sam odznaczał się względną 
prostotą. Genjusze i talenty wojskowe, począ­
wszy od Gustawa Adolfa, a skończywszy na 
Napoleonie, skrępowane były zarówno niedo­
statecznością środków technicznych, któremi 
rozporządzać mogły, jako też niewielką ilością 
wprowadzanych do boju żołnierzy. Co do pier­
wszej części tego twierdzenia, to zdaje się, iż 
nie warto bliżej nad nią się rozwodzić, boć żyje 
jeszcze o z *  wielu ludzi, dobrze pamiętających 
uzbrojenie arinji, dajmy na to austrjackiei lub 
rosyjskiej z przed lat '4 0 - tu ; co do drugiej zaś, 
w7ystarezy wspomnieć, że dwTic największe armje. 
jakie wńeki nowożytne wystawiły, to je s t  W :el- 
ka armja Napoleona w r. 1812-tym  i armja 
sprzymierzonych w7 r. 1815-tym  nie liczyły ra ­
zem tyle ludzi, ile dziś n. p. A u s t ro -  W ęgry 
d j  boju wystawać mogą. Nie zapominajmy przy 
tein, ze wTów7czas c a ł a  Europa znajdowała się 
w7 tych dwóch obozach.

* * *
Zasady strategji, tak dawme, iak sztuka w7ojo- 

wania wogóle, ulegają tylko pozornym zmianom. 
Przec iw nie— zasady taktyki, nawet śród tych sa­
mych środków pomocniczych do prowadzenia 
wojny, zmieniają się i zmieniać się coraz bardziej 
muszą szczególniej z chwilą, gdy te środki osiągają 
coraz w7yższy stopień doskonałości. Strategja, 
która zarówno Aleksandrowa Wielkiemu, jak 
księciu Eugeniuszowi Sabaudzkiemu, lub N a ­
poleonowi wskazywała jak należy doprowadzić 
w danym czasie i na dane miejsce swe siły, 
jak  wyzyskać polityczne i militarne słabe stro­
ny nieprzyjaciela, aby go zgnieść o ile można

Fabryka tutek cy^aretowych „POLONIA” Rudolta Herliczki
w Krakowie, Plac Marjacki L. 1, poleca swoje wyroby z bibułki cygaretowej „Ve r g e  Blanche'4.
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najprędzej i najskuteczniej — ta sama strategia 
wskazywała Eadecky’enm, Moltke’rnu i innym 
drogę do zwycięstw, a śmiało twierdzić można, 
iż zawsze stanowić będzie gwiazdę przewodnią 
dla zwycięskich wodzów przyszłości.

Inaczej ma się rzecz z taktyką. Umiejętność 
ta ife^y, jak  zużytkować na polu biiwy siły, 
znajdujące się pod ręką —  rzecz więc prosta, 
że jest zastosowaną do ich ilości, jakości . uzbro­
jenia. Tu sam genjusz wystarczyć nie może, 
gdyż musi się liczyć z fizycznemu warunkami, 
stworzonemi p rze łd iezbf  żołnierzy, ich wyćwi 
ozonie i dobroć broni. W miarę więc zmian, 
jakie zachodzą w w o jsk a ch . |o  do tych warun­
ków, zmieniają»jfię także i zasady taktyki, a to 
tak szybko, iż wojskowi wszelkich stopni z t ru ­
dem za niemi są w stanie-podążyć. Jeśli od ­
nosi się to do wojskowych wszelkich stopni 
wogóle, to tern usilniej śledzić muszą za po­
stępami taktyki ostatniej doby wyżsi dowódcy, 
którzy olbrzymie i same--, w sobie bezwładne 
masy będą w ruch wprawiać na szachownicy 
bojowej. Znajdują się oni w trudnem położeniu 
o tyle, że na razie posiadają tylko jedyne kry ­
terium do ocenienia w łasnych zdolności i ogól­
nej wartości zasad taktycznych, któremi się kie­
rują. Kryterjum tem w. czasie pokoju sit m a ­
n e w r y .

*
Im  łatwiej jes t  dać ogólnikowe określenie 

strategji i taktyki, tem trudniej wskazać, gdzie 
kończy się .Yzjnność wodza, jako strategika —  
a gdzie się zaczyna, jako taktyka. Stąd też wiel­
kie manewry w czasie pokoju noszą na sobie 
podwójny charakter.  Pierwsza t. j. wstępna ich 
część, o ile ma związek ze strat-egją, daje nie-1 
jakie wyobrażenie wojny —  druga jednak, czy­
sto taktyczna daleką jest  od obrazu, jaki przed­
stawi się oczom wojujących, gdy  ci n a p r a -  
w d ę staną naprzeciw siebie. Bądź co bądź,- 
w czasie d ługotrwałego pokoju, a przyciągłej 
ewolucji sztuki wojennej, nie pozostaje wodzom 
nic innego, j a k  w manewrach próbować swych 
zdolności i sił żołnierza, choć zapewne im sa­
mym staje często na myśli powiedzenie poe­
ty :  g ra u  is t  jcde T k e o r ie !...

____________ M iles.

Z NAD SEKWANY.

P a ry s . 1 6  grudn ia .
Wczóraj odbyło się uroczyste przyjęcie na 

członka akademji francuskiej,  Henryka Hous- 
saya, l.istoryLa Grecji i wojen napoleońskich? 
Pomimo niepogody, sala posiedzeń zgromadziła 
liczną pubiiezuość; z ludzi wybitniejszych byli 
obecni: królowa serbska, ambasador Grecji Del- 
'anis, księżna Matylda ; inm. To też eeremonja 
wczorajsza mniej była monotonna, niż zwykle. 
O godzinie 1-ej z południa wszedł II. Floussaye 
w towarzystwie starych akademików Leona Saye 

Franciszka Boppee, zastępującego zmarłego 
Dumasa. P od ług  zwyczaju "EL Houssaye zabrał 
natychmiast głos i wypowiedział mowę. W  od­
powiedzi zabrał głos dyrektor akademji p. Bru- 
netiefe, redaktor Iiem ic des d m x  niondes. JŚst 
on człowiekiem śmiałym i bezwzględnym; do­
wiódł tego wczorajszą mową. Najpierw bowiem 
porzucił w niej akademicki zwyczaj"przypmatiia 
łatek przyjmowanemu koledze,' w którym nie­
śmiertelni ćwiczą swój dowcip. Brunetiere chw a­
lił zalety pism historycznych Houssaya. N a to ­
miast kategorycznie zaprotestował przeciw ide- 
alizacji Napoleona, dokonanej przez niego.

Akcja przeciw prezydentowi Rzeczypospolitej 
u c ich ła— napozór. .Fą/nro zamieszcza list swo­
jego korespondenta z Amboise, który opowiada 
początek kampanji :  rejent Belluot, teść F au-  
re ’a, sfałszował weksle niejakiego Barat i uciekł 
do Hiszpauji. W dow a i syn Barata. którzy zo­
stali w biedzie, starali się wydostać coś od 
F au re ’a,' a szczególniej atakowali go o to, gdy 
został deputowanym. On stale odmawiał, po­
wołując się na to, że żona z ojcowskich pie­
niędzy nic nie wzięła. W tedy B.iratowie oddali 
dowody w ręce Delabaye’go. F igaro  cłnvali 
F a u re ’a za to, że nie uległ pogróżkom; inne 
znów pisma —r nieliczne wprawdzie —  dziwią 
się, że jednak, będąc człowiekiem bogatym, nie 
chciał okupić dobrej sławy swego teścia dobro­
dziejstwem względem rodziny skrzywdzonych. 
To są jednak, zdaje się, echa girśnące. Oo na­
tomiast zwróciło' bardziej uw agę , to artykuł 
w słynnej L ih re  Patrole, której stosunki z Jul-  
juszem Delahnye nie są tajemnicą, podpisany 
przez sekretarza redakcji, Alb. Monniot, p. t. 
„Sprzysieżenie w A m boise”. Przedstav ia on iro­
nicznie Faure 'a ,  który zwołał dziennikarzy do 
swego pałacu, opowiedział im historję swojego 
teścia i poleca ją  ogłosić, aby uprzedzić nie­
przyjaciół i wywrzeć dobre wrażenie na opinję. 
W rozmow ę w plecione jes t  zręcznie słowo berge, 
które brzmi tak, jak  nazwisko zięcia prezydenta. 
A  po wyjściu dziennikarzy F au re  z zimnym po­
tem na czole rzuca się na fotel i szepcą do 
s ie b ie :

—  A !  wybaczyli mi mego t e ś c i a . . .  lefz-co 
za nieszczęście mieć z ię c ia ! . . .

Ostatnie z d a n B  przypomina zwrotkę jednej 
z piosenek ludowych z czasów wilsonizmn i dy­
misji Grćvy’ego... Coś mi ono na to v ygląda,

że ci panowie wj L th re  P aro le  nie powiedzieli 
swego ostatniego s ło w a . . .

Śocjalistyczno-radykalny deputowany Retrot 
zjaw ił sje. u prezydenta Republiki F aureli  i pro­
sił go w imieniu deputowanych i pisarzy o u- 

.-łfiskawńuiiie anarchisty Cyvoet’a. F aure  odpo­
wiedział na to, .ze ułaskawienie to jest kwęstją, 
polityczną, której prezydent nie może rozstrzy/.  
gad ,  nie wysłuchawszy opinji miiiisterjum. 
Z odpowiedzi tej socjaliści- w noszą, że nastąpi 
ułaskawienie. .S p raw a Cyvoct’a tak się miała; 
A 1888 roku w Lyonie w7 ka« iarni Bęlląeour 
rzucono bombą, dynamitową, przyczem pewien 
młody człowiek został zabity. Spraw ca zaąlum- 
k(HI. Givoct redagował wówczas dziennik' an a r ­
chistyczny w Lyonie i na kilka dni przed rzu- 
-ceniem bomby, wzyw7ał anarchistów do zburze­
nia tej kaw iarni, jako przytułku burżoazji i gra- 

ifey. Oskarżono go, że on rzucił bombę, czćmu 
zaprzeczył i czego mu też nie dowiedziono. 
Przysięgli odpowiedzieli przecząco na główne 
pytania, co do bezpośredniej winy rzucenia 
bomby, nie- uznali Cyvoet'a za podżegacza do 
zbrodni. Oyvoct skazany został na śmierć, ale 
na prośbę samych przysięgłych ówczesny pre­
zydent Republik' ,Grćvy ułaskawił gvor zmniej­
szając mu karę pierwotnie na dożywotnie ga­
lery, a następnie na 20 lat galer. Cyyoct od­
był już  dwanaście łat swej kary. Socjaliści o- 
świack-zyli, że było to tylko zwykłe przestępstwo 
prasowe i u wszystkich ministerjóu7 starali si£ o 
zupełne ułaskawienie Cyvocta, dotychcza^s jednak 
daremnie. Obecnie czynią znowu usiłowania ce­
lem wyjednania skazanemu ułaskawienia; —  
utrzymują p rzy tem , że Cyvoct nawet śam nie 
pisał owego artykułu pudhurza jąeeg i^ i obok tego 
przytaczają i inne okoliczności na korzyść ska­
zanego.

Z  WŁOCH.

P m /m , 15  grudni/i. 
Jak  piorun z jasnego nieba, spadł telegram 

z Massawy, o porażce, jaką odniósł na kresach 
abisyńskieli podpułkownik Toselli, którego od­
dział stanowił placówkę najdalej" wysuniętą ku 
obozowiskom Abisyńezyków, Ras Makonnena i 
Ras Mangaszy. Jak  już wiadomo z depesz, 1,1200 
ludzi wojska włosliiugo dało się zaskoczyć.-i, Co 
gorsza, otoczyć przez 20-tysięczne hufce nie­
przyjaciela. Mus.ała być rzeź, tak, że zaledwlłf 
mała część zdołała się uratować. Wprawdzie 
między tymi 1,200 ludźmi było zaledwie 00 
W ło c h ó w : olmerzy, podoficerzy, kaprale, reszta, 
to tak zw. askari, czarni synów ie-Ery tre i,  s łu ­
żący pod chorągwią włoską. Pogróm jest wsty­
dliwy, niebezpieczny, bo obudzi apetyt Abisynji, 
a w7e Włoszech w ostatnich czasąoh nauczono 
się lekceważyć dzikie plemiona Szoi. Mówią, 
że podpułkownik Tosefii dlatego dał się zasko­
czyć, . i  doszły go rozkazy cofnięcia się. W  Rzy­
mie, w całych Włoszech, na dworze królew­
skim panuje z tego powodu konsternacja; w izbie 
burzliwo posiedzenia, ataki na rząd z powodu 
smutnej wieści i wymiany niemiłych epitetów 
pomiędzy trybuną dziennikarzy a opozycją, to 
jes t  skrajną lew7icą. Teraz jenera ł  Baratieri bę­
dzie i musiał pow7etow7ać klęskę, podnieść zna­
czenie sztandaru włoskiego, pobić Ras Manga- 
szę i Makonnena, jeśli chce-, utrzymać- się na 
dotychczasowych stanowiskach. A zatem, jak 
przewidywano, właściwa kampanja rozpocznie 
się obecnie.

W  S. Anrlroa delle F ra t te  odbyły się egze- 
kwje przy zwłokach ś. p. kardynała J .  Psrs-ięo. 
Na przedniej stronie katafalku leżał; jak  zwy­
kle, czerwony kapelusz kardynalski.  Obecn1 byli 
przy obrządku żałobne 111 kardynałowie: Biau- 
ch i , , j le  Ruggiero, di Piętro, Galimbęrti, Gotti, 
;Lw1óchow7ski, Graniello, Mazella i Steinlmber 
gobaj jezuici). Mertel,  Mocenni i inni.

Trzeci wielki tea tr  we Włoszech (obok La 
Scali medjolafiskiej i A rg e n t in y 'rzy m sk ie j)  S. 
Oarlo w7 Neapolu otwiera tówoje podwoje na 
Boże Narodzenie. Dane będą w G m  sozouie: 
„W alkyrie“ Wagrfera, „Mefistofeles 1, „Lohen- 
g r in “ i „C yganerja“ Pucciniego. P rim adoim y: 
Buliciow7, Petri,  Montlejs (Angielka), 'Pasiui i 
Łukaszewska (Polka). Tenorze : Angiolelti,  Apo­
stoli! i- Yigiiea, '„reszcie de Lucia.

W bazylice, watykańskiej kardynał Marjau 
Rampolla w otoczeniu kapituły wyświęcił no­
wego (tytularnego) patrjarclię konstanty uopnli- 
tańskiego, w osobie monsignora,Casali del Drago.

Anglicy i Yenezuela.
A m b itn a  polityka angielska, nie w aha jąca  

s i^ ;w  ekspedjowTan iu  o k te tó w  n a  w ody  tu r e ­
ckie, n ieun ika jąca  zatargów7 z kolonjaini za- 
g ran icznem i w  Afryce, w Azji zaś m an ifes tu ­
jąca  swoje p re tens je  do S iam n, równocześn ie  
zdobyw a się - n a  w ielką  odw agę, w chodząc w 
n ieporozum ienie  z rzeczpospolitą  federalną 
YeiWzuelą. Yenezuela sk łada  się z m iljona ki­
lometrów’ k w adra tow ych ,  rozciągających się 
pom iędzy  K olum bją ,, .B razy l ją  i G uyaną  a n ­
gielską, W e  wszystkich kra jach  nowrych, w

których ręka ludzka nie zdo ła ła  jeszcze w e ­
tknąć  dosta tecznej ilości dróg, nie* zdążyła 
rozciągnąć wystarczającej sieci kolejowej, piĄd 
w-ody —  n a tu ra ln y  sposób lokomocji —  jeŚt 
oałem  bogac tw em . Mówią, że .Egipt. —  to Nil, 
S u d an  — to Niger, a więc śm ia ło  rzeo m o ­
żna, żer Yenezuela —  to Orinoko. R zeka  ta  
przecina p raw ie  cały kraj, tw orząc deltę n a  
przestrzeni '2ó,.000 kilom etrów  kw adr .  N a tu ­
ra ln a  ta  d roga . b y ła  o d d a w n a  po w o d em  do 
nieporozum ień  z sąsiadam i.  Z a ta rg  te ry  torja lny 
z K olum bją  skończył się w r. ISBoj po p rzy ­
jęciu pośrednic tw a Hiszpanji , k tórej decyzja, w y­
d an a  w7 r. 1 8 9 i,  nie by ła  korzys tną  dla Ye- 
nezueli. P om iędzy  r. 1879 i 1884 rząd  z B ra-  
zylją u regu low a ł  sp raw ę  graniczną, ale w tedy  
już  zajęty był a l a rm u ją će n n  p fe te n s j jm i ,  sfor-  
mułow7anem i przez Guyanę- b ry tańską ,  k tóre  
osta teczn.e załagodzono.

Anglja, za w ład n ą w szy  :w  r. 1814  te ry to-  
r jam i,  polożonem i n a d  rzeką -Esoąuibo, r ó ­
wnoległej rzece Orinoko, m ającej  s tanow ić  
g r a n ic y  n a tu ra ln ą  pom iędzy  G uyaną  angielsk.ą 
a Veneźuełą, dąży ła  do zaw ładnięc ia  te ry to -  
r jam i sąsiedniemi, w  celu zb l iże n ia , się do 
Orinoko. P o m im o  licznych protestów7, zdołała  
ocł p rezyden tów  nowej rżeczypospolitej w y ­
targowani kilka koncesyj.  Od tej chwili Anglja 
nie ods tępow ała  od  swego śmiałego" przedsię­
wzięcia. W  r. 1840 został w y tkn ię ty  przez 
inżyniera  R o b e r ta  S ch o m b u rg k a  pas  g ran i­
czny, k tó ry  je s t  zupe łn ie  dla Anglików7 n ie­
w ystarcza jącym . Y enezuełaf  znów7 żąda, aby 
ją  odsunię to  ku w schodow i.

Celem dążeń A nglików  je s t  p row incja  Ju- 
ru a ra ,  a*"-z n ią  rzeka G uyana , w p ad a jąc a  dó 
Orinoko, najbliższa G uyanie  ang ie lsk ie j ; A n ­
glja p rag n ie  za w ła d n ą ć  rzeką, d la u ła tw ien ia  
komunikacji,  po w ybudow7an iu  portu ,  n ap rz e ­
ciw w yspy T rin idad ,  k tó ra  jest jej w łasnością. 
S p ra w a  ta  ag itu je  się od 1842 r. W  spraw ie  
tej G u tm a n  Błancs d a re m n ie  t ra k to w a ł  w r. 
1885— 1887 z lo rdem  S a l isbu rym  i lo rdem  
R oseberrym , któfzy pozostali w iernym i dąże­
niom ich poprzednika,  lo rda G ranviile’a."

T ym czasem  Anglicy, z w łaściw i*  sobie zi­
m n ą  krw ią,  powoli rozlokow ywali się n a  u -  
pod o b an y c h  terytorjacli,  nie zw racając  u w a ­
gi n a  skargi i p ro tes tac je  Yenezueli. Kolejno 
H iszpanja  * S tany  Zjednoczone ofiarow7yw7ały 
swe pośredn ic tw a dla przyjaznego załagodzenia 
za ta rgu  dw óch  narodów . \V g ru d n iu  1S91 r. 
H arr ison ,  prfezydent S ta n ó w  Zjednoczonych, 
szukał darem n ie  p u n k tu  rozjemczego.

In te rw en c ja  S ta n ó w  Z jednoczonych t łó -  
m a c z y ^ i ę '  p e łn ą  am bicji dążnośófią : „A m ery-  
k mie, n a ró d  wolny, p rag n ą  wTyrugow7ać z zie- I 
mi am erykańsk ie j  wszystk ich  eu rope jczyków ". 
Nie mogąc, pom im o  najszczerszych chęci, za­
m ia ró w  sw7ych w  czyn wprow adzić ,  A m e r y ­
kanie północni postawili sobie za zasadę w sp ie ­
rać  A m erykę  południow 7ą w e wszystkich s t a r ­
ciach z Europą .

Zdaje się, że w7 chwili obecnej deba ty  a n -  
glo-yenezuelsk it-  doszły do p u n k tu  k u lm in a ­
cyjnego. S tan y  Z jednoczone znów  ofiarowały  
sw e pośrednictwo,-równająćJysię ■ultimatum. Och 
lipca rząd  S tan ó w !  Zjednoczonych darem nm j 
oczekiw7ał odpow iedzi, rząd  zaś K aracasu ,  s to ­
licy Venezueli, .o trzym ał od A nglików  żądania  
w ynagrodzen ia  krzywd, w7yrządzonych  icii r o ­
dakom . Ciągłe te  żądan ia  bardziej jeszcze za­
ostrza ją  spraw7ę . . .

Z daje  się, że S tan y  Zjednoczone w7ystąp ią  
z c a ł ą  energ ją  w  obron ie  p ra w  Yenezueli. 
Orędzie Glevelanda, p o d ług  osta tnic li w iad o ­
mości z Now ego-Yorku , w yw *tdo ta m  n a d e r  
silne w ra ż e n ie ;  cz łonkowie K ongresu  p o s ta ­
nowili,  „nie przebierając w ś ro d k ac h " ,  p o d ­
trz y m y w a ć  do k try n ę  M onroe, zasadzającą  się 
na  „ rugow aniu ,  przez n aród  wrolny, z ziemi 
wolnej, p rzybyłych  europejczyków".

Zmiana ustawy przemysłowej.
Minister, h a n d lu  przedłożył Radzie  P a ń s tw a  

nowelę, k tó ra  m a  pod  n ie jednym  względem 
zmienić i uzupe łn ić  u s ta w ę  przemysłowm, z 1. 
1859.. W  uw ag a ch  n a d  pro jek tem  rządow ym  
zaznaczono, że p rzedstaw ic ie le  d robnego  p rze ­
m y słu  trzy g łów ne 'podnosil i  żądiinia, m ia n o ­
wicie : aby  zap row adżpno  ołiowriązkow7e egza­
miny m a js trów  i czeladników d la  rozpoczęcia 
przem ysłu  handlow ego, aby  tak  zw. dow ody 
uzdolnienia d la !  lak ego p rzem ysłu  w ym ag a n e  
by ły  także od właścicieli tai. -w ąyefc  p rzed ­
siębiors tw  p rze m ysłow ych ,  za jm ujący cli *się 
p rodukcją  odnośhyćli Lowarów7. wreszeiią, aby 
dowrody uzdoln ien ia  w7prow adzono  także dla 
p rzedsięb iorstw  hand low ych .  Otóż rząd  o św iad ­
cza, że ża d n em u  z tych pos tu la tów  nie mógł 
uczynić zadość. ZaprowTad.zenie pgzam inu  maj- 

.sterskiego by łoby  połączone z wielkiemi t r u ­
dnościam i, a n ie  leżałoby an i w  interedie 
o g ó ln y m , ani w  in teresie  sam ych  p rze m y s ło ­
wców. Drugie żą d an ie , .a b y  dow ody  uzdolnie­
nia sk ładać  musieli także właściciele fabryk, 
nie je£t rów nież  p o s tu la te m  sprawiedliwości.  
R ozpow szechn iona  w  sferach drobnego  p rze­
m ysk i  opinja , że zbaw ienie  ich li),ży w  o g ra ­

niczeniu wielkiej industrji ,  je s t  b łę d n ą .  D o­
świadczenie poucz :»7  że obok najsilniej roz­
w in ię tych  p rzedsięb iorstw  fabrycznych kw i­
tnący  s tan  p rzem ysłow y  m oże się u t rz y m a ć ,  
Że naw7et w zajem nie  się uzupe łn ia ją .  N ad to  
zupełnie  odm ienne  są w aru n k i  p ro w a d ze n ia  
p rzem ysłu  fabrycznego a rękodzieła , inne t a k ­
że zadan ia  fab rykan tów , a rękodzielników. 
P rzem yśl hand low y  nakoniec nie zniósłby Lak 
zw. dow odów  uzdolnienia. Dla h a n d Iu “'s w o -  
boda  r u c h u  je s t  n iezbędną, dow ód  u z d o l n i ę ^  
n ia  nie m ia łby  żadnej w artośc i p rzy  podziale 
p racy  i specja lizowaniu  hand lu ,  po w7siach 
by łby  niemożliwy do p rz e p ro w a d z e n ia , nie 
odpow iada łby  in te resom  konsum entów 7, j e d y ­
n ą  zaś korzyść odn ios łaby  zagranicą.

P rzy  ja w n y c h  spółkach  hand low ych ,  lub  
spó łkach  k o m a n d y to w y c h , k tóre  zgłaszają 
p rzem ysł rękodzielniczy, lub  żj idają udzie le­
nia im ^koncesji n a  p rzem ysł,  szczególnego 
w ym aga jący  uzdo ln ien ia ,  każdy spólnik o so ­
biście odpow iedzia lny i do zastępow7ania  sp ó ł­
ki u p raw n io n y  m a  się tak im  dowrodem  w y­
kazać. Zakres dzia łan ia  s tow arzyszeń  m a  być 
znacznie rozszerzony. Dalej celem „w zm ocnie­
nia drobnego  p rzem ysłu"  rząd  zas tanow i si-ę 
nad  uzupe łn ien iem  listy ow ych  gałęzi p rz e ­
m ysłu ,  k tó re  w  drodze adm in is tracy jne j  u z n a ­
ne zostały  za rękodzielnicze. ProjekL zaos trza  
nas tępn ie  przepisy o uczniach, o b ra n iu  m ia ­
ry  przez właścicieli tak  zw. konfekcyj, o fir­
m ach ,  a g e n ta ch  i t. p. Dla s tow arzyszeń  m a  
być u ła tw io n o  zak ład an i?  insty tucyj ek o n o ­
micznych, lub  h u m a n i ta rn y c h  i łączenie się, ■ 
w  związki. P rzep isy  o kasach  chorych  d o z n a ­
j ą  ró w n ież  w projekcie wr^Iu zm ian  is to tnych . -’ 
W  końcu  now ela  zapow iada  u s ta w o d a w s tw o  
o ch ro n n e  dla robotn ików .

P ro jek t  powyższy zm iany ordynacji p rze ­
m ysłowej p rzekaza ła  Izba sLatej Komisji p rz e ­
m ysłow ej.  W  tejże Komisji w dyskusji n a d  
ow ą now7elą m in is te r  h an d lu  oświadczył,  że .  
rząd  zbadał  najszczegółowiej i najtroskliw iej 
życzenia odnośnej ankiety, n iepodobna  je d n a k  
u w z g lę d n i  wszystkich aspiracyj.  P rzy  reg u lo ­
w an iu  kwestii p rzem ysłow ej n ie należy s p u ­
szczać z oka krajowej zdolności k o n k u re n c y j­
nej, k tó ra  między p rzem ysłem  fab rycznym , 
a zw7yczajnym  w7y tw arza  p rzec iw ieństw a in t e ­
resów. R ząd  i u s ta w o d a w s tw o  p ow inny  o t o ­
czyć szczególniejszą opieką d ro b n y ch  p r z e m y ­
słow ców. _Najważniejszym środk iem  do tego 
je s t  w ykszlacenie p rzem ysłow ców  i rozwój 
s to w a rz y s z e ń ; nie pow inny  być atoli p rz y ­
s tęp o w an iu  do przedsiębiorstwu! s ta  w la n e .n i e ­
uzasadn ione  przeszkody. W ażne  je s t  także 
u trzy m an ie  p ań s tw ow ego  zarządu  jp rzem y- 
słowego. S tow arzyszen ia  p rzem ysłow e  n a j le ­
piej odpow iedzą sw o jem u  zadaniu ,  jeśli p ó j­
dą  ręk a  w rękę z o rg an a m i publicznej a d m i­
nistracji .  Minister zaznacza, źe co do p o s ta ­
n o w ień  p ro jek tu  w  sprawie ',  u s ta w o d a w s tw a  
dla o ch rony  robo tn ików , w  s p r a w i ^ u r e g u l o ­
w an ia  czeladzi,  jako też  innych  rodza jów  p ra c y  
dom ow ej,  zam ierza  c z a d  wnieść spec ja lne  
ustuw7y. Komisja  o b ra ła  re fe ren tem  E xnera ,  4 
któ ry  zaznaczył, że modyfikacje  i u z u p e łn ie ­
nie ustaw7y są konieczne.

Wiadomości polityczno.
N a osta tn iem  posiedzeniu Izby  poselskie j 

wniósł S p ind ler  in te rpelację  w s p r a w ie  n a j ­
bliższego spisu ludności z uw zględnien iem  
p raw dm w ych  da t  o narodowości i języku  o jc zy ­
stym . Krnnibłiolz in te rpe low ał  m in is tra  obro ­
ny  kra,jow7ej z powodu złego obchodzen ia  się 
z nauczycie lam i,  pow o łanym i do ćwiczeń 
broni. P ace k  in te rpe low ał  z powodu w y p ad k u  
w z a ło d z e  w ojskow ej w Łańcuie.  N a s tą p i ły  
o b ra d y  n ad  p tow izorjum  budżetowein. Scliwarz 
ubolewa, że j e  ta k  późno przedłożono. S t ro n ­
nictwo mówcy sprzeciw ia  się prowizorjum ze 
względów zarówno fo rm alnych , j a k  m e ry to ry ­
cznych. Zdaniem  mówcy, łagodn ie jszy  ton 
Młodoczecliow i ich t rak to w a n ie  czeskiego 
j ę z y k a  b łędn ie  t łóm aczoue  są ja k o  porzucenie 
z ich s trony  zasady  p raw n o p ań s tw o w e j .  Clio 
dziło  t j  iko o to, a b y  s tw ierdzić ,  że między 
N iem cam i a  Czechami narodow e porozum ie­
nie j e s t  możliwe. N ależy  się spodziewać, że 
i N iem cy n ab io rą  p rzekonan ia ,  iż oba n a ro d y  
w Czechach mogą żyć obok siebie szczęśli­
wie, a  dobroczynne sku tk i  mb p ra w n o p a ń -  
s tw ow ego pożycia w y jd ą  obu narodom  i pan 
stwu na dobre. Co do Moraw i S z lą sk a  je s t  
to jeszcze zapeiwie p iękna  m u z y k a  p rzy sz ło ­
ści, bo N iem cy nie z rzekną się tam te jszych  
pozycyj swoich. W alkę  t rzeba  więc będz ie  « 
rozegrać ,  a  w ted y  dopiero rozpocznie się1 
w Czechach pokojowe w spó łzaw odnic tw o . W ę- 
zeł sp ra w y  czA6skiej może być ty lko  w S ej­
mach k ra jów  czeskiej ko rony  R ozw iązany .
W  za ła tw ien iu  je j  m ogą je d n ak  P a r lam en t  
i rząd  wielo dopomódz. N ajb liższa  sesja,  z m u ­
szona za jąć  się tą  sp raw ą ,  będzie k am ien iem  
probierczym  d la  rządu .  N as tęp n y  m ów ca h a l -  
tenegger  w imieniu swego s tro n n ic tw a  ośw iad  
czy i  się za prowizorjum.

Fabryka perfumerii i laboraiorj c zn o -ta e tY czn e  Jo z
poleca wyroby własne krajowe w niezcin nici.stępująee zagranicznym jak oto : Perfumy w różnych zapachach, m ydła toaletowe, wodj kolońskie i wodj kolouskic« 

kwiatowe, środki toaletowe, kosmetyczne i wszelkie artykuły w zakres perfumerji wchodzące.
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K om isja  ekonom iczna I z b y  poselskiej p rz y ­
j ę ł a  p ro jek t  rz ą d o w y  o ochronie przeciw  n ie ­
uczciwem u postępow aniu  w handlu  t a k  co 
d o  ilości, j a k  ja k o śc i  tow arów . N astępn ie  po­
s ta n o w i ła  kom is ja  n a  najb liższem  posiedze­
n iu  o b radow ać  nad  rezolucją, w  m yśl której 
b u d o w a  k a n a łu ,  łączącego  D una j  z O drą ,  m a 
b y ć  albo pow ierzoną p ry w a tn e m u  p rzeds ię ­
b iorstwu, lub m a być ew en tua ln ie  zac iągn ię tą  
w ie lk a  pożyczka  n a  i-ele budow y k a n a łu ,  łą- 
•czącego D una j i M oraw ę z Ł a b ą  przez Oło 
muniec, k a n a łu  łączącego  D una j,  Morawę, 
■Odrę i W is łę ,  wreszcie k a n a łu  łączącego  
D u n a j ,  M ołdaw ę i Ł abę .  —  Minister hand lu  
-oświadczył, iż w zasadz ie  z g a d z a  się n a  ten 
w niosek

Pod koniec osta tn iego  posiedzenia  R a d y  
p a ń s tw a  pos. R om ańczuk  w niósł nas tępu jącą  
przez M ł o  d o c z e c h  ó w, a n t y s e m i t ó w  
-oraz pp. K r o  n a  w e t t e  r a  i P  e r  n e r  s t  o r f a  
podp isaną  in te rpe lac ję :

,.Ze sposobu, w  ja k i  w iedeńsk ie  p ism a 
u rzędow e p rz e d s ta w i ły  w y p a d k i  odnoszące 
* ię  do Reputacji ruskiej,  p rzyby łe j  do W ie ­
d n ia ,  w y n ik a  ponad  w szelką w ą tp l iw o ść *  że 
-o niej rozszerzono niezgodne z p r a w d ą  za ­
p a t ry w a n ia  i że rów nież  m onarsze  udzielono 
b łę d n y c h  in iórm acyj,  k tó rych  n iep raw dziw ość  
w y k a z a ć  i ich ź ró d ła  dociekać, je s t  n ie w ą t­
pliwie obow iązkiem  patr io tycznym . N iepraw - 
•dziwem jest w  szczególności, że duchowni, 
n a le ż ą c y  do deputac ji .  pojechali do W iedn ia  
celem  d em onstrac ji  w  chwili,  tv k tórej nowo 
m ia n o w a n y  k a rd y n a ł ,  o d b y w a ł  w jazd  do 
L w o w a ,  g d y ż  ci duchow ni,  oraz wiele k o ­
b iet (?), brali u d z ia ł  w ow ym  wjeżdzie. D u­
chow ni odp raw ib  naw e t  nabożeństw o i do­
piero znacznie  później po ukończonem u uroczy­
stości wieczorem w yjechali  do W iednia .  Nie- 
p raw d z iw e m  i pogardy  godnem  podejrzeniem  

j e s t  tw ierdzenie ,  ja k o b y  pochodzenie fu n d u ­
szów na  pokrycie  kosztów depu tac ji  było  
d w u zn aczn e ,  lub ja k o b y  w ielka,  lub większa 
c z ę ś ^ t y c h  kosztów pochodziła  z rosyjskiego 
ź ró d ła .  N ie ty lko  in te l igencja  n a leżąca  do d e ­
putacji ,  a le  naw et w łośc ian ie  pokry li  w y d a tk i  
z w ła s n y c h  funduszów , a  gdzie to nie w y ­
s ta rcza ło ,  po trzebną  resz tę  pok ry to  jedy nie i 
w yłącznie  ze sk ła d e k  ze b ranych  w odnośnych 
pow iatach ,  a  w zględnie  w ca łym  kra ju .  Je s t  
to m anew rem , k tórego  dość ostro nie można 
potępić, jeżeli temu, co by ło  w ynik iem  nie- 

4 -ograniczonego zau fan ia  do korony, podsuw a 
s ię  m otyw a , lub ź ró d ła  godne  piotępienia. 
T w ierdzen ie  o rosy jsk ich  p ien iądzach  j e s t  
te m  nierozsądniejszem , że w iększą  część ko­
m itetu  i samej depu tac ji  s tanowili jaw ni p rze­
ciw nicy  panu jącego  w  Rosji, a  przeciw  ru ­
skie j i m a lo rusk ie j  narodowości sk ie ro w a n e­
go systemu. P o n iew aż  te za rzu ty  rzuca ją  
pode jrzen ia  n ie ty lko  n a  cz łonków  deputac ji ,  
a l e  na  c a ły  lud ruski,  przeto za p y tu je m y :

1. Czy pan p rez y d en t  r a d y  m inistrów je s t  
s k ło n n y m  w ym ienić  źródło  tej n ie sp raw ied l i­
wej inform acji i j a k  może j ą  u s p r a w ie d l iw i#

2. W  j a k i  sposób zam ierza  pan  prezyrdent 
r a d y  ministrów  w y n ag ro d z ić  szkodę, w y rz ą ­
d z o n ą  rusk iem u narodow i przez t a k ą  n ie ­
p ra w d z iw ą  inform ację ?

A ustr jack ie  s tow arzyszen ie  p rzy jac ió ł  po- 
kojii uchw aliło  na  w czora jszem  posiedzeniu 
pod  p rzew odnic tw em  baronow ej (Suttuer j e ­
dnom yśln ie  pro tes t  przeciw  innem u z a ła tw ie ­
niu sporu o Wenezuelę, j a k  w  drodze sądu  
rozjemczego. P ro te s t  zostanie p rze s łan y  cen­
tra lnem u  zarządow i to w a rz y s tw a  w  Bernie 
Sfswajcarskiem, w  celu w drożen ia  wspólnej 
i je d nom yślne j  akc ji  ze strony' w s z y s tk H i  
europejskich  i  am eryńsk ich  zw iązków  pokoju.

W b re w  doniesieniom innych  dzienm ków , 
B erlin er  Tageblatt twierdzi,  że w izy ta  cesa­
rza  W ilhe lm a n B ism arka  m ia ła  cel wysoce 
polityczny. Ma n as tąp ić  wzr-ot w  k ie ru n k u  

je g o  daw uie jszej polityki „siinei ręki* w zg lę­
dem  socjalistów a  za razem  przy jdz ie  do po­
g odzen ia  się ce sa rza  z H erber tem  Bismarkiein. 
Rzecz oczywista , że w razie gdy by to się 
sta ło ,  wielu obecnych  m in is trów  m usia łoby  
ustąpić.

Z M asaw y donoszą, że s t ra ty  Szoańczy- 
ków w  w alce pod  A m ba-Aladżi w y noszą  p rze­
szło 1000 ludzi i że s iły  ich ocenić można 
n a  mniej więcej 20 do 25.000  1. W  obozie 
N eg u sa  da je  się ju ż  ucznw ać b rak  żywności, 
co n a w e t  sk łon ić  go może do cofnięcia się 
z za ję tych  te ry torjów . r p h o d z ą  pogłosk i,  iż 
wśród szeregów  arm jj  szoańskiej zna jdu ją  
się oficerowie f rancuscy  i że F ra n c ja  przez 
palce p a t rz y  n a  przem ycan ie  broni palnej,  
najśw ieższe j konstrukcj i  d la  Abisymczyków 
przez je j  kolonj-ę Obok, leżącą na brzegach  
Morza Czerw onego.

I ra d e  su l tań sk ie  w ys tosow ane  do m in i­
s t ra  m a ry n a rk i  rozkazuje ,  by  d w a  p an c e rn i ­
ki tu reck ie  „O sm anie" i „Azizie", j a k  równie  
d w a  to rpedow ce,  za rzuci ły  ko tw icę obok sta 
tk ó w  s tacy jnych .

Z K re ty  dochodzą wiadomości o dalszej 
walce w  dniu  12 g ru d n ia ,  w  której T u rc y  
znów ponieśli ciężkie s tra ty .  rG łów nokom en-  
d e ru jący  turecki k a z a ł  sobie od P o rty  udzie­
lić upow ażn ien ia  do postępow an ia  z bezw zglę­
dną surow ością  w obec pow stańców .

Komite t s tronn ic tw a młodo-tureckiego, s t a ­
ra jącego  się o zm iany  dzisiejszej fo rm y r z ą ­
du w Turcji, u s i łow a ł w o.statnMi czasach 
pozyskać sobie zw olenników  w sferach u rzę­
dniczych. Tem  się t łóm aczą  go rączkow a za­
biegi P o r ty  o zebran ie  j a k  najw iększej ilości 
go tów ki d la  z a p ła ce n ia  u rzędnikom , zaległej 
od k ilku  miesięcy, pensji.

F ra n c u sk i  poseł w W iedniu Loże zos ta ł  
p o w o łan y  do P a ry ż a ,  d la  z łożenia zeznań 
w sp raw ie  Artona; p rzew idu ją ,  że więcej na  
swe s tanow isko  nie wróci. C h a ra k te ry z u jąc e -  
mi ogólne zam ieszanie , panu jące  w  pojęciach 
f rancuzów , są a r ty k u ły  dz ienn ików  m onar  
ch is tycznych  A u to rite  4 GaiiluMś, k tóre  rz u c a ­
j ą  na  obecny  rz ą d  podejrzenie , ż e  s t a r a  
s i ę  c a ł ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a '  s p r a ­
w ę  A r t o n a ,  z r z u c i ć  n a  n i e b o s z c z y k a  
p r e z y d e n t a  C a r n o t a .

R ozią trzen ie  przeciw  A m eryce p rzyb ie ra  
w Anglii coraz w ieksze  rozm iary .  O pinja pu ­
bliczna oboję tna  je s t  na  los k i lkuse t  mil k w a ­
d ra to w y c h  nad  rz e k ą  Cuyuni, o k tóre  chodzi, 
w szakże  do na jw yższego  s topnia  j e s t  o b ra ­
żona in synuac ją  C leyelanda ,  że A ug lja  zgo­
d z i łab y  się n a  to, a b y  A m e ry k a  n a  w łasn ą  
r ęk ę  o rzek ła ,  że te ry to rium  sporne do niej 
należy. O burzona j e s t  zw łaszcza  op in ja  pu ­
bliczna n a  to, że Cleyeland n a z w a ł  stosunek 
Anglji  do K a n a d y  n iena tu ra lnym . G dyby  o rę ­
dzie C leye landa b rać  ca łk iem  n a  serjo, przy- 
puszczaćby  można, że S tan y  Zjednoczone 
p rzygy tow u ją  się do zupełnego  usunięcia A n ­
glji z A m eryki.  Pociesza ją  się je d y n ie  tem, 
że zan in  kom is ja  S tanów  Zjednoczonych, w y ­
s ła n a  do W enezueli .  zda  sp raw ę ,  wiele czasu 
up łynie ,  i z a p a ł  w ojenny  osłabnie . D a ily  
N ew s  z apew n ia ją ,  że rząd  angielsk i  nie uzna 
komisji S tanów  Zjednoczonych  za istn iejącą , 
a  wszelkie usi łow an ie  wyprowadzenia w życie 
u ch w a ł  tej komisji uzna  za  casus belli.

W  sferach f inansow ych N ow ego-Jo rku  g ł o ­
śno w y ra ż a n e  je s t  zdanie , że orędzi 3 Cleye­
la n d a  w yw ar ło  fa ta ln y  w p ły w  n a  s tosunki 
ekonom iczne i że ju ż  dziś n a  miljony m ożna 
obliczać s t ra ty  poniesione przez S ta n y  Z je­
dnoczone.

Z C aracas  (stolicy W enezueli)  doszą, że 
w tu te jszych  sferach d y p lom atycznych  u trzy ­
mują, iż pukój z t rudnością  d a łb y  się .u trzy­
mać, g d y b y  kom is ja  S tanów  Zjednoczonych 
zechcia ła  rozpocząć sw oje czynności.

Z P ek inu  donoszą, że r z ą d  chiński pro­
je k tu je  rozleg łe  reformy. Postanow iono  z b u ­
dow ać now d lin e kole jowe pom iędzy Tientsi- 
nem a  Fuczeu, S zanga jem  a  K an tonem  i inne. 
Wielu m łodych  ch ińczyków  u d a  się do E u ro ­
py d la  k sz ta łcen ia  się w  wojskow ość ' ' \ t e r -  
dziesto tysięezny korpus  m a być  zorgan izo­
w a n y  zupe łn ie  n a  sposób europejski,  .- 
będzie powdekszona. Reform a finansów p o ­
d ję tą  zos tanie n a  sposób europejski

TELEGRAMY
D z ien n ik a  P o r a n n e g o .

Berlin , 21 grudn ia .  W b re w  oświadczeniu  
m inistra  spraw ied liw ośc i Schónsted ta ,  tw ierdzi 
dz ienn ik  N a tio n , że ju ż  p rzed  w iosną roku  
bieżącego, zrobionem by ło  do komitetu  za rzą ­
dza jącego  g az e tą  K reu zze itw ig  fo rm alne do­
niesienie, że H am m ers te in  sp rze n iew ie rz y ł  t. 
zw. fundusz  S tócker, a  mimoto kom ite t  nie 
zrobił  z tego doniesienia użytku.

Konstantynopol, 21 g ru d n ia .  P ow stan ie  na 
Krecie w zrasta .  Z Syrji  o d p ły n ę ły  4 bata-  
ljony d la  w zm ocnienia tu reck iego  garn izonu  
w Kanei.

Konstantynopol. 21 g ru d n ia .  W edle d e p e ­
szy M ustafy-Romzi-baszy o rm ja ń scy  po w sta ń ­
cy w  Zejtunie w y m o r d o w a l i  w s z y s t k i c h  
j e ń c ó w  t u r e c k i c h ,  z w y ją tk iem  trzech ołi ■ 
cerów7. D ow odzi to, że m a ją  za m ia r  bronić 
się do ostateczności.

Nicea, 21 g ru d n ia .  ;Następca tronu  rosyj­
skiego w. ks. J e rz y  p rz y b y ł  tu i zam ieszka ł  
w willi Les Terrasse .

Petersburg, 21 g ru d n ia .  N oieosłi o trzy m a­
ły  n as tęp u jący  te leg ram  z L ondynu :  Salisbu 
ry  w7szed ł w  u k ła d y  z m ocars tw am i europej- 
sk iem i w sp raw ie  d o k try n y  Monroe, n a  k tó ­
rą pow o łu je  się C leyeland.

Waszyngton 2) g r u d n ia .  Do kongresu  p ra sa  
s ła ł Cleyeland now e orędzie o po łożen iu  f inan-  
sow em  Orędzie podnosi,  że wobec n ie u s ta n ­
n e g o  w yw ozu  złota, p o trzeba  przedsięwziąć 
bezzwłocznie kroki dla ,-ochrony reze rw y  złota 
w' sk a ib ie  p ań s tw o w y m . S y tuac ję  zaostrza 
n iezwykle .zaniepokojenie w  ko łach  h a n d lo ­
wych. Jeżeli położenie to je s t  w ynikiem  kw e-  
stji Yenezueli, okazuje to, że p a t r jo ty zm  lu d u  
nie może zastąpić ' zdro\yej polityki f inansowej. 
Orędzie w yraża  nadzie ję ,  że kongres  nie odro ­
czy o b rad  przed poczynieniem  potrzebnycli- 
zarżądzeń  dla po łożenia  kresu  stanów i, szko­
d liw em u  in te resom  lu d u  i o s łab ia jącem u  k re­
dy t publiczny.

M ontreal, 21 grudn ia .  O b aw y  z powrodu  
kwestji wenezuelskiej w yw oła ły  pan ikę na  
wczorajszej giełdzie.

Londyn, 21 grudn ia .  W e d łu g  doniesienia 
T im esa, p an ik a  n a  now ojorsk ie j giełdzie- je s t  
p raw ie  f inansow ą katiistrolą . l)o  po łudn ia  
wczorajszego dnia, ogłoszono 4 u p a d ło ś c i ; 
400 .000  akcyj rzucono n a  t a r g  do sprzedaży 
za jakąkolwuek c e n ę ;  wiele najpew nie jszych 
pap ie ró w  kolejowych s trac iło  l 0 o/o- Do D a ily  
N ew s  donoszą z Nowego Jo rk u :  Onegdajsza

pan ika  g ie łdow a w ykazuje ,  ja k  wielki b łą d  
pope łn i ł  p rezyden t,  który s ta ł  się obecnie naj- 
n iepopularn ie jszym  człowiekiem w  kra ju .  S t r a ­
ty, spow odow ane  p an ik ą ,  o b l ic za n e .są  n a  m i­
liard dolarów . OczekiwTać należy powiększenia 
o d p ły w u  złota. Dzienniki donoszą w  formie 
pogłoski,  że Rotlischild  chce wycofać 5 miljo- 
n ó w  fu n tó w  #e S ta n ó w  Zjednoczonych.

Nowy Jork, 21 g rudnia .  N a  tu te jszej gieł­
dzie za p an o w a ła  p a n ik a  w skutek p rzy g n ę b ia ­
jącego w pływ u, jak ie  w y w a r ły  rynki e u ro ­
pejskie na  am erykańsk ie  walory. S padek  p a ­
p ie rów  był najsilniejszy, jak i  notowTano  od r. 
1893. T u te js i  posiadacze papierów7 sp rzeda­
wali je  z szalonym  pośp iechem . Onegdaj z b a n ­
k ru tow ało  5 firm m aklersk ich ,  pom iędzy  niemi 
trzy 7vybi‘v„. f irm y giełdowe. 
m'.‘jowy ibrK, 21 g ru d n ia .  Zw ołan ie  Izby 

handlowej w  N o w y m  Jo rk u  w  celu om ó w ie ­
n ia  orędzia Glevelenda je s t  u w a ż a n e  za ozna-  

" p ro tes tu .  W iem  cz łonków  Izby potępiło  
orędzie.

Wić" ''ń, 22 g rudnia .  W  tych  dn iach  już 
u ez w ą tp i t .  nas tąp i  m ianow an ie  dwócli no ­
w ych  m in is trów : R i t tn e ra b e z  teki d la  Galicji 
i jen .  G u u e n b e rg a  z te k ą  kom unikacji .

Wiedeń, 22 g ru d n ia .  Fo lic ja  tu te jsza  m a  
coraz więcej d an ych ,  że a re sz to w a n y  fałszerz  
b an k n o tó w  b y ł  cz łonkiem  m iędzynarodow ej,  
n a d e r  rozgałęz ionej bandy .

Praga, 22 g rudn ia .  S łychać  tu, że pod­
czas sesji Sejmu czeskiego zam ia n o w an y  zo­
s tan ie  m in is te r  d la  Czech.

Konstantynopol, 22 g rudn ia .  P o tw ie rdza ją  
się doniesienia, że n a  Krecie po w ita n ie  p rz y ­
b ra ło  olbrzym ie rozm iary .  Zm obil izow ano‘25000 
ludzi.

Petersburg, 21 g rudn ia .  M inister finansów 
do o p ła ty  n a  kom orach  c ła  i d o p ła tę  do zło­
ta  w7y z n a c z y ł  na  czas od dn ia  1 s tyczn ia  do 
d n ia  1 kw ie tn ia  189G r. nas tępu jące  ceny: 
rubel  s reb rn y  m one tą  b a n k o w ą  za  rube l  m o­
ne tą  k re d y to w ą  i za  rubel m one tą  s reb rną  
zd a w kow ą ,  m onetą  zaś  m iedz ianą  za 65 kop. 
zlotem

Petersburg, 21 g rudn ia .  Miasto je s t  silnie 
wzburzone k a ta s t ro fą  n a  kolei sybery jsk ie j ,  
mianowucie, spaleniem się w  w agon ie  hrab .  
ny  Gołowinow ej z dw ojg iem  dzieci.  H rab ia  
Guło win w y sk o cz y ł  z wragonu w p e łnym  bie­
gu pociągu.

Londyn, 21 g rudn ia .  M athews, a d w o k a t  
Artona,  prosił sąd  o zastosow anie a k tu  „Ha- 
beas co rp u s“ w zględem  swego klijenta , a  to 
z czterech powodów, z k tórych  n a jw a żn ie j ­
szym  je s t  ten, iż rzą d  f rancusk i  żą d a  w y d a ­
nia A rto n a  z p rzyczyn  politycznych.

"W iedeń, P rz y  zamknięciu g ie łdy  wieczornej no­
to w a n o :  kredyty  348, węg. kredyty  367, lenderbanki 218. 
a lp iny  G7 7-5,~ staatsbany 332 50 tureckie losy 44.

B e r lin , (g iełda wieczorna). W nawiasie podane 
cyfry  oznaczają porównawczy kurs  wiedeński;  kredyty 220 
(B ó tF g ^ rś ta a tsb u n y  145 (343 '13),  lombardy 40-50 (9 5 ’47). 
diseonto 201-74.

.F ra n k fu rt, (giełda wieczorna): kredyty 2 9 4 ’75 
1350 76), s taa tsbany  286 75 (341 65), lombardy 8 1 ’50 
(94  48), diseonto 199’lu

NADESŁANE.

Najtańsza Nafta
w  K ra k o w ie , u l. Szew ska <».

Z dniem 1 Grudnia lir. sprzedawać bodę 
litr  n a jlep ie j nafty l>rz żadnej woni po 
18 et. Biorącym 5 litr . liczyć będę po 17 et.

Reperacje lam]) i baniek uskuteczniam  
po cenie swego nakładu, 123 7-20

Z poważaniem

Juljan Stankiewicz, blacharz.

4  p o k o je  i k u c h n ia ,  
lu b  3  p o k o je  i k u ­
c h n ia  i d w a  p o k o je  

k a w a le r s k ie
do w yna jęc ia  ul, Jagiellońska L, 8,

Dwa pokoje i kuchnia
193 n a  p ie rw sz y m  p tę trze  3-3 

dc w yn a jęc ia  od 1-go s ty c zn ia  

ulica R etoryka , Nr. Ił.

•FU It lIjF .lt
J tra k ó w , u l. t lr o d z k a  2 0 .

p o le c a  Szan.  P ub l icznośc i  swój
SKład tow arów  złytych i sre- 
urnych szwajcarskich zegar­
ków kieszonkowych oraz ró­
żnych kosztowności po cenach 

umiarkowanych.
Przy jm uje  wszelk ie  z a m ian y  i re-  

p a racy e .

^*3
c o

*00

WINA WĘGIERSKIE
H egyala jsk ie  obyw ate lsk ie  . . . .  6 butelek z łr .

„ p a ń s k i e .........................................6 „
„ p r ima c a r s k i e  . . . 6 „ n
„ sam orod .  sz lach ec .  s t a r e  6 „

Zieleniak s t a r s z y  6 „
Toka jsk ie  w y traw n b  lub s łodk ie  . . . 6 „ „
Toka jsk ie  s t a r s z e ...............................  6 „ „
Villanyer c z e r w o n e ..............................   6 „ „
S z e g z a rd e r  „  6
E rlau e r  „  6 „

156

2 -  

2  50 
3-20 
3-—
3 -
4-— 
4-50 
1 80 
2 — 
2 5 0

6-10

W ie lk i wy b ór w sz e lk ie li  w in  w ę g ie r sk i cli 
W oryginalnych  beczk a ch  zn acz n ie  tan iej .

R o z sy łk a  na p ro w łn c y ę  u sk u te c z n ia  się o d w r o tn ą  pocztą .

Maurycy W e M n g ,  Kradóiy, F lo rvańska  41, iv domu m istrza  Mate jk i ,

Reperacje i. strojenia
A rystonów , M o n opa nów , M igno­
n ów , P ozy tew ek , H arm o n i j  i t. p. 

197 u sk u te czn ia  3-5 
O rganm istrz z  W arszaw y

J Ó Z E F  FIŁOtf
K r a k ó w , M ik o ła jsk a  Ł. -t.

HECKER i YATERMCRT
Biuro centralne

Kraków, ul. Grodzka L. 51. 
Skład fabryczny

w e Lwowie ul, Jagiellońska L. 9,
Pierwsza krakowska

parowa farbiarnia
i

pralnia chemiczna
35 przyjmuje i 0-10

do chemicznego czyszczenia 
lub farbow an ia  ubiory męskie, 
i suknie damskie, plusze, dy 
yyąny, firanki, krawatki, ko­

ronki, w całości łub sprute. 
Wykonanie szybkie i staranne.

F. ife w  całej  "Galicyi. 
B u k o w ;nie,  M o ra w a c h  i Ś ląsku. 

Listy uznan z w szech stron .

Kto chce
tan io  i dogodn ie  a b o -  
now ać d/.ieiiiliki i cza- 
K o p i e n i a  miejscowe, k r a ­
jow e  i zagraniczne, racz.y 
u dać  się do Głównej Ajencji 

Dzienników i Ogłoszeń
J. Hopcasa i A. Salomonom ej

w  K rakow ie  
P la c  M aryacki 2  (p rzed łużen ie  linii 

A -  B, ku  ul. Szpita lnej).
gjflF* A jencja  p rzy jm uje  

ogłoszeniu  do wszelkich 
pism , po cenach  n a jta ń ­
szy cli. 60 5-52

F ojedym -zii Sprzedaż  
p ism  m ie jsc o w y c h  i zu m iej  
Scow yoli.

A p t e k a  „pod G w ia z d ą 1'
Konstantego Wiszniewskiegu

p o le c a
p iw o  z ek strak tem  

s lodow em
u ży w a n e  z d o b r e m  sku tk iem  
w kaszlach ,  k a t a r a t h  o raz  n a  

95 w z m o cn ien ie .  7-10 
C en a b u te lk i  B(> et.

iedynie oszczędne
dla wzroku nieszkodliwe

p ew n e
konfiskacie niepodlegaiące

św ia tło  gazów  o -ż a r o w e
206 1-13 to jest

światło Dra Auera!
Wyłączne zastępstwo na Kraków ma 

I C  G A Z O W N I A  M U I J § K 1 .

Willa parterowa
z dużym ogródkiem,

stanowiąca bardzo wygodn** i m iłe  mieszkanie dla 
rodziny Miększej jest z wolnej reki możliwie tanio 

<lo sp rzedan ia . 182 6-10

W iadomość: J. Gaw iński, Dębnik i Nr. 120

N -

P
&
G 1
N
CD
5 3

CD

o

P i
O

P T
O

B
o  
)— <
CD
c-F
P

t r
c

U  3

Ko a5

o  cs 
o  c

GO

W  M
2  O

C '

s s
c  Jjr*

8  -
rn 
O

.o • •
rO

O

i-s
C

P i

p

CC
O

c

U l

CD

O

si
03
P t
h-o
CD

CHI
O

W sz e lk ie  pap iery  w a rto -  
Serowo, banknoty zaaraniezne 
monety kupony sprzedaje pod 
najkorzystniejszenii warunkami

Kantor wymiany filji c. I  uprz. Banku Hipotecznego w  14 ra k  o w ie, R y n ek  1. ‘«0.
Zle eenia z prowincji usku­

tecznia się odw rotną pocztą, bez 
doliczenia powizji. ' • 0

'n .
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DZIENNIK PORANNY, Niedziela d. 22 Grudnia 1895 r.

W ielki wybór książek do nabożeństwa, książek rozrywkowych dla mło-N a  G w i a z d k ę .  dzieży, dzieł ilustrowanych polskich i francuskich, przepysznie oprawnych

poleca Ks i ę ga rn-a  kato l i cka  Ora Wł adys ł awa  Mi ł kowsKi ego  w K r a l o w i e .

e r c 3

AS

s

Ceraty
n a  s to ły  i m eb le .

Przed ściółki
ceratow e i z Linoleum

CHODNIKI
ceratowe, K o i  z 1. M i

R o g ó ż k i
kokosowe, szczotkowe i ż e ia z i iu

§ Z C Z O  T l i ł
do przedpokoi.

KALOSZE
p raw d z iw e  rosy jsk ie .

Masę w o s k o w ą  
do podług.

M a s ę  f r a n c u s k ą
do posadzek.

G L A Z i l l Ę
bursztynową i spirytusową

do Lakierowania podleg.

Wyroby szczotkarskie
i różne inne  a r t y k u ły

d la  gospod arstw a d om ow ego.

REIM i FRIEDRICH
S K Ł A D

F A R B  i  M A T E K Y A L O W
pod pożarnym  pscm “

Kraków, Linia A — B, Rynek 37,
2Q5j, 1-104 p o leca ją

po eenaeli n a j i i in ia rk o n  ańszycli.

Zamów ien ia  zam ie jscow e uskutecznia się odwrotnie,
Codziennie dwa razy w ysyłki pocztowe.

Wałeczki, Kit i Gips
uo zaopa try w an ia  okien i drzwi,

Smarowidło  
do obuwia nieprzemakalne.

Latarki stajenne
ręczne i kieszonkowe.

ARTYKUŁY GUWIOWE
tecnniczne, 

chiruryiczne i hygieniczne.

Aparata do gimnastyki
p o k o jo w e .

Perfumy i mydła
toa letowe

z p ie rw szorzędnych  fa b ry k  angiel­
sk ich  , f r a n c u s k ic h ,  niemieckich 

i k ra jow ych .

W o d ę  kolońską,
Rozpylacze no pertom,

Puder biały i różow y,
"  " ' '  • —  ~ do pudru.

W odę, pastę i proszek  
do z ę b ó w .

W o d ę  do  w łosów .  
Gąbki i szczotki toaletowe

i w ie lk i w y b ó r  
rozm aitych  innych a r ty k u łó w  

toa le tow ych .
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H A N D E L  
D E L I K A T E S Ó W ,  Ł AKOCI  i W I N

„pod P a lm ą “

Antoniego Hawełki
R y n ek  g łó w n y , ..K r z \ s /.to fory"  L. d-">.

o t rz y m a ł  170 4-10
znaczny zapas - s m a c z n e g o

Wina Włoskiego

„ B a r l e t t a “
białego i czerwonego wprost 
od Producenta, i sprzedaje 
takowe po nader nizkich ce­
nach na beczki, litry  i butelki.

cukrów deserowych
n r  o  w i n - i i i

Kraków, Bracka  5 ,

1 złr. 20  cl

Pokój z przedpokojem
209 jest do wynajęcia 1-3 

n a  I  p ię t r z e  o d  f r o n t u  
ulica FloryańsKa L 6.

Bliższa wiadomość na miejssu.

20S J ó z e f  t t o i e h  1-10

Fabryka korkow oraz skład 
kapsli m etalowych do Raszek

KraKuw ul. M o sto w a  L, 4,
P o le c a  sw ó j  wielki w y b ó r  korków  
do  p iw a,  w in a ,  k o n ia k u  i rosoli-  
só w  po n a j tań s zy ch  cenach .  C en­

n ik  i p ró b k i  b ez p ła tn ie .

Na Gw azdkę
135 po leca  najtaniej  15-124

Kasetki pluszowe,
Albumy wachlaizowe,

wyroby skorkowe, przybory do pry 
A. F R O N C Z

K r a k ó w , F lorjaóslca  XT. 1 7.

KUPUJCIE

Ubiory męskie i dziecinne
u Chemina Feldmana

>
w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych Nr. I , £

> 

ł

FRANCISZEK CEMBHONUWICZ
■nnjmter szew sk i

w Krakowie, ulica św. T om a sza  
L. 21 filia ulica F lo ry a ń sk a ,  L. 15

poleca w doborowym  zapasie

Ł o b z i e  w ł a s t a M i
d am s k ie  od 3 złr. 25 cl., męzkie  
ud  4  złr .  25  ct., bu ty  od 9 złr. 
50 ct. i wyżej s to s o w n ie  do  w y ­
m agań ,  b rą z  p rzy jm uje  do re p e ­
t a  racyi  ka losze  3-52

X XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXr.

f  M .  G e y e r  i  S p ó ł k a  g

K w Kralrow .e, Sukiennice Nr. 12-13- 14, X
H (naprzec iw  kościoła  P .  Maryi) X
X FABRYCZNY SKŁAD X
^  p l ó c i i ‘11 I  b i e l i z n y  gotowej męskiej,- damskiej i dziecinnej, oraz | | |

f i

f i

b i e l i z n y  s l o ł o w e j ,  białej i kolorowej. C l m s t c k  białych

107 5-?

i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych.

G Ł Ó W N Y  SK ŁAD

XXX
X

Xnormalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa laegera i wszel- 
£  kich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny. * *  

P o ń e z o e l i  damskich i dziecinnych i s k a t  p H r k  męskich od S  
nauańszych do nai\v\’kwintnieiszyoli. S

Wysprzedaż PluzeK wełmanycu i jedwannych.

137 7-10 ró g  u licy  (jro d zk iej,

a  p r z e k o n a c ie  się o d o b ro c i  i tan io śc i  
^ j e e p  to w a r ó w .  £

p re m jo w a n y  o ryg ina lny :  J ę c z m i e ń  G o l t l f o i l  (p raw dz iw y  
tylko u m n ie  do  n abyc ia )*?  *

m ój nadzw ycza j  wydatny  o w i e s  M e t e o r  (o ry g in a ln y )  oraz 
z iem niaki  —  k l e m o t  A ^ u e l l i  —  (o ryg ina lne)

! rozchw  j c o n o !
przesz łe j  w iosny  już  z p o czą tk iem  sezonu ,  tak  że w ięcej  niż 
a/3 z a m ó w ie ń  zm uszony  b y łe m  n ie  w ykonać ,  d la teg o  też p rzy j­
m u ję  już  o b e c n ie  z lecen ia  n a  te h o d o w le ,  za s trzega jąc  s ię  wy­
raźn ie  p rzec iw  za rzu to m  w razie  n iem o żn o śc i  d o s ta w y  przy 
późn ie jszych  zam ó w ien iach .

Ostrzeżenie.
P o n ie w a ż  p e w n e  f irmy w ied eń sk ie  i w ęg ie rsk ie  o fe ru ją  h o ­

d o w le  m o je  i z iem niak i  A gne l lego ,  o s ta tn ie  n a w e t  j a k o  oryg i­
n a ln e  i rob ią  m o je m i  a r tyku łam i  d la  siebie  r ek lam ę ,  n a d m i e ­
n iam , że p ra w d z iw y  ję c z m ie ń  Goldfoil,  o w ies  M eteor  i inne  
m o je  h o d o w le ,  dalej z iem niak i  k le jn o t  Agnellego  są  do  n a b y c ia  
tylko u m n ie  i p o d  m o ją  p lo m b ą  (z m ark ą ) .

Ceny: O ryg ina lny  Golfoil j ę c z m ie ń  100 klg. 17 złię, p ró b n y  
5 klg. w o reczek  1 złr. 70 ct., o w ies  M eteor  100 klg. 14 złr., 
w oreczek  5 kg. p ró b n y  1 złr. 30 ct., z iem niak i  k le jn o t  Agnelli  
100 klg. 11 złr. , p ró b n y  w oreczek  1 zjr . —  P lo n  tych  g a t u n ­
ków z u p ra w y  n ieo ryg ina lne j  o d p o w ie d n io  taniej .

Konicze (z p lo m b ą  i a t te s te in  stacji  oceny  nas ion),  n a s io n a  
t raw ,  burak i  p a s te w n e ,  n a s io n a  w arzy w n e  i o g ro d o w e  (w ła s n e  
hodow le) ,  k tó re  e k s p o r tu je  za  granicę) , p o le c a

F i r m a  k o n t r o l n a  |» iaa g > k io g o  d o m u  
I l r a i e s t a  I t u l i l s .  n u .  Kraków, ulica Pańska L 9

G w a r a n c j a  za p raw d z iw o ść ,  czys tość  i s iłę k ie łk o w a ­
nia. — T y s i ą c e  uznar i, p o d z ię k o w a ń  i t.  d. s ą  u  m n ie  do 
p rze jrzen ia .  202 '  1-5

Zakład gimnastyki
w Krakowie pod L. 15 przy ulicy 
S to la rsk ie j  na 1 p ię trze ,  is tn ie jący  
od la t  20 kilku W zak ładz ie  tym 
udz ie lam  lekcyj zb io row e j  i o s o ­
b ne j  g im nastyk i  sa lo n o w e j ,  hygie-  
n icznej  i or toped j i,  j a k o te ż  sz e r ­
m ierk i .  N a  żądan ie  u d z ie la m  lekcyj 
g im nas tyk i  po p e n s y o n a ta c k  i po  
42 d o m a c h  p ry w a tn y ch .  9-10

A le k san d e r  W e is s
k ie row nik - ’śzkoły.
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X ! « -  sa g o lo n e  n a  sk ładz ie . X
jg Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sie odwrotną pocztą.
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St. 1 arnowski.
Ili/,A FIILSAA W
Nasze dzieje w

ie, Rynek, i 
ostatnich 100 latach.

To n o w e  d r u g ie  w y d a n ie  ro zg ło śn eg o  dzie ła  St. T a r n o w ­
sk iego  wydaliśmy nadzwyczaj  s ta rann ie .  C z c io n k i n o w e ,  bard zo  
czytelne,  p a p ie r  w e l in o w y ,  —  9 0  r y c in  (w I w ydan iu  b y ło  36) 
p r z e p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  67 czarno,  23 w  różnych  ko lo rach ,  
w ed le  obrazów  lub  ry sunków  M atejki, Ju liu sza  K o ssa k a , W ojciecha  
K o ssa ka , M ich a ła  iłtachieuncza. P io tra  S tachow icza , A . G rottgera  
i t. d., portrety , w idoki g m a c h ó w  i kośc io łów , sc eny  h isto ryczne  i t. p.

Drugie t o  w y d a n ie  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu­
p e łn io n e  do osta tniej  chwili . —  S tro n a  t y p o g r a f ic z n a  i o p r a w a  
nie m a ją  ró w n y c h  sob ie  między w y daw nic tw am i po lsk iem i osta tn ich  10 
lat, zwłaszcza  jeżel i  się weźmie p o d  rozw agę,  że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i s i l a m i  i to za  c e n ę  w p ro s t  b a j e c z n i e  n i s k ą .
1) za  1 egzem plarz  b ro szu ro w an y  z ł r ......................' .................................
2) „ 1 ,  k a r to n o w a n y  „ ...................................................................
3) „ 1 .  opr,  w  p łó tn o ,  wyciski z ło te  i cze rw one  ̂  h e rb  P o l ­

ski w  ś ro d k u  okładki,  w ykonany  w 3 k o lą ra c h  .
4) n 1 „ opr .  w  p ó ł sk ó re k  f rancusk i  luli n iemiecki . . . .
5) 1 „ opr .  w  w yb o ro w y  szugren, rogi zaokrąg lone,  brzegi

z łocone ,  beri) Polski  w 3 k o l o r a c h .........................

1 5 0
1-70

2 5 0  
3 —

N a  p o r to ry u m  na leży  dołączyć:  25 ct.
O prósz tego  jt.3t 100 ałi/.t oilbltyeh n a  b ry s to lu , k tó rych  cena za egz. brosz,

r r r . 3 .—,  opraw , w  płotno (jak  Nr. 8) ztr. 4 .—, w w yborow y francusk i szagren (jak
N r. 5) zt: . 8 .—, w  d sllnlozę złr. 10.—,

I tz i  to to  j —1 m iłą  iek tu ra  zarów no dla młodzieży ja k  t ludzi dojrzałych, tak
d la  lii. ' wiejskiego ja k  i Ir,... inc... y i, gdyż k siążką  je s t  w calom znaczeniu  sk reślona
popu la rn ie . — B y  wobec teg, u łatw ić  tanie nabycie, postanowiliśmy Jla  kupu 
lących w iększą llczoę zniżyć ceny w sposób n as tępu jący :

5 egzem plarzy broszurowanych złr. 7.— (zam iast 7-50)
10 .  „ 1 3 -  > i5 — j

^  “>0 „ .  „ BO—  . .  73.—)
100 „ „ . 100 -  ( lo u — )

S egzem plarzy  tan ia opraw nych (kartonow anych) z łr , 4 .— (zam iast 8-50)
° 'S —  ( 1 7 - )

w  a w  t  n a ,  70 -  (  ,  U - )
.100 „ .  -■ .  .  ,  120—  ( . 1 7 0 -- )

Ekspbdybyg za puprzędnles* nadesłaniem należytości lub za zaliczką.

Da nabycia w każdej księgarni,

W y d a w c y : Kazimierz L  ilinowski i Sp. D ruk  A S łom skiego w  K rakow ie R e d ak to r  o d p o w ie d z ia ln y : Kazimierz tkatuiuwski.
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